
Ponad 600 tysięcy

chłopów
wzięło udział

w IV etapie 
konkursu czytelniczego

P r o l e t a r i u s z e  w s z g s f h ic h  k r a j ó w  

ł ą t z c l e  s ię  !

WARSZAWA PAP. W Za­
rządzie Głównym ZSCh w 
Warszawńe odbyła się krajo­
wa narada robocza aktywu 
kulturalno _ oświatowego, po 
święcona podsumowaniu wy­
ników IV etapu Konkursu 
Czytelników Wiejskich.

Jak stwierdzono na nara­
dzie w IV  etapie Konkursu 
Czytelników Wiejskich wzię­
ło udział ponad 600 tys. czy­
telników.

GŁOS
W V B R Z F Z A

Organ Komitetu W o je w ó d z k ie j  Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

EDZIELA 15 SIERPNIA 1954 R. Cena 20 gr.

PRODUKCYJNYM

Spółdzielnia Pracy im. Mar­
celego Nowotki w Gdańsku 
produkuje dla budownictwa 
mieszkaniowego kotły centralne 
go ogrzewania typu Es-Żet. Do 
produkcji tych kotłów w dużej 
mierze używa się odpadów bla 
chy, które spółdzielnia otrzy­
muje z różnych zakładów pra­
cy. W IV  kwartale br. kotły 
produkowane będą seryjnie. 
Pozwoli to na lepsze zaopatrzę 
nie rynku.

Na zdjęciu: spawacz Stani­
sław Petrykowski., który przy 
spawaniu elementów kotła cen­
tralnego ogrzewania wykonuje 
200 proc. normy.

witają pracownicy PKP

„Dzień Kolejarza“
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K ro n ik a  d y p lo m a ty c z n a
WARSZAWA PAP. W dniu 

13 bm. ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Ludo­
wej Republiki Bułgarii Ge- 
orgl Petrow złożył wizytę 
kierownikowi Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego wice­
ministrowi Czesławowi Ba­
jerowi.

opuszczają miasta

w  d e lc ie  R ze k i C z e iw o n e j
PEKIN PAP. Według do­

niesień Wietnamskiej Agen­
cji Informacyjnej, siły zbrój 
ne Unii Francuskiej wycofa­
ły się w ciągu ubiegłych 
dwóch tygodni z szeregu 
miast w delcie Rzeki Czer­
wonej, 28 lipca wojska fran 
euskie opuściły Lucnam, 31 
lipca — Vinhyen, 1 sierpnia 
— Moncay, 3 sierpnia — Son 
tay i Phuceyeh, 4 sierpnia — 
Phulangthuong, 5 sierpnia — 
Hungyen, 8 sierpnia — Ninh 
giang. Władze WRD zaznajo 
miły ludność tych wyzwolo­
nych obszarów z zasadami po 
lityki rządu demokratyczne­
go i podjęły niezbędne kro­
ki dla przywrócenia tam nor 
malnego życia.

WARSZAWA PAP. 12 września po raz pierwszy 
w Polsce Ludowej obchodzony będzie „Dzień Koleja­
rza“ . W dniu tym pracownicy kolejnictwa podsumu­
ją swoje dotychczasowe osiągnięcia i dokonają prze­
glądu sił przed nowymi, odpowiedzialnymi zadaniami 
transportu kolejowego — tegoroczną jesienną kampa­
nią przewozów.

W Niemczech zachodnich

Da walki ze strajkującymi
fabrykanci użyli policji

BERLIN PAP. Jak donosi 
agencja ADN, w środę 1 bm. 
policja zachodnio - niemiec­
ka, próbując wprowadzić ła­
mistrajków do unieruchomio 
nych fabryk, zaatakowała 
znów kilkakrotnie pikietują 
cych metalowców bawars­
kich. W Monachium policja 
napadła brutalnie na pikiety 
strajkujących robotników fil­
my Deckel. 7 robotników od 
niosło rany. 12 bm. rano po­
licja zaatakowała również 
zebranie solidarnościowe ro­
botników Ambergu. 20 osób 
odniosło rany.

12 bm. zakończył się strajk 
pracowników komunikacji, 
gazowni i wodociągów w 
Hamburgu. Strajkujący wy­
walczyli częściowe zwycię­
stwo, otrzymując 7-fenigową 
podwyżkę płac. Nie odnieśli 
oni całkowitego zwycięstwa 
z powodu zdrady prawico­
wych przywódców związko­

wych 1 socjaldemokratycz­
nych, którzy przyjęli propo­
zycje w sprawie podwyżki 
płac, wysunięte przez magis 
trat Hamburga.

W odpowiedzi na apel kra- żyn parowozowych, które po- 
jowej ’ narady przodujących stanowiły zaoszczędzić do 
kolejarzy z 3 sierpnia br., końca bm. 485 ton węgla, 
aby_ jak najgodniej uczcić jeździć bezawaryjnie, nie 
„Dzień Kolejarza“, pracowni opóźniać pociągów, zaś małe 
cy różnych służb PKP, m. usterki przy parowozach usu 
in. maszyniści parowozowi, wać we własnym zakresie, 
warsztatowcy, manewrowi, nT-rwz/sur -dad  ■
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sportu kolejowego. p0C,ląf T -  t0War0‘vymis cięzsze ładunki niz zaplano-

Kolejarze okręgu warszaw wano. Pracownicy odcinków 
skiego godnie powitają swe zabezpieczenia służby elek- 
święto. M. in. cenne zobowią trotechnicznej zobowiązali 
zania podjęło około 80 proc. się zagwarantować sprawną 
maszynistów warszawskich po działalność urządzeń bezpie- 
ciągów elektrycznych. Wszys czeństwa ruchu pociągów ną 
cy oni postanowili stosować czas przewozów jesiennych i 
metodę przodującego maszy- zimowych, a służba ruchu — 
nisty Związku Radzieckiego zapewnić — „zieloną drogę“
— Łunina tj. utrzymywać w <3la pociągów ciężkich.
^Hgłej gotowości technicznej -___
jednostki elektryczne. Gwa­
rantuje to planowe przebie­
gi pociągów na liniach zelek 
tryfikowanych.

Dyżurni ruchu, nastawni- 
czowie i drużyny konduktor- 
skie stacji Warszawa Wsch.
— od których zależy w głów 
nej mierze regularne kurso­
wanie pociągów pasażerskich 
na tej stacji, zobowiązały się 
utrzymać regularność biegu 
pociągów pasażerskich i to­
warowych w 100 proc.
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22 sierpnia
obchodzie będziemy
Święto Lotnictwa

Przed wyborami
do Kongresu USA

KRAKÓW  PAP. Na odby­
tej w dniu 12 bm. masówce, 
na którą przybyły przodują­
ce załogi parowozowe, pra­
cownicy służby ruchu, służb: 
elektrotechnicznej, wagono­
wej i konduktorskiej z węz­
ła Kraków — Płaszów i sta­
cji Prokoc-im, podjęto sze­
reg cennych zobowiązań. Pra 
cownicy stacji Kraków — 
Płaszów oraz stacji Proko- 
cim zobowiązali się dla ucz­
czenia „Dnia Kolejarza“ zwię 
kszyć regularność przebiegu 
pociągów osobowych i towa­
rowych, skrócić średni po­
stój wagonów oraz prowadzić 
pociągi planowo i beza war 
ryjnie.

Szczególnie wartościowe 
zobowiązania podjęło 118 dru

NOWY JORK PAP. Prasa po­
daje, te b. senator ł kandydat z 
ramienia partii postępowej na 
stanowisko wiceprezydenta USA 
w 1948 r. Gien Taylor został 10 
bm. wysunięty w stanie Idaho 
jako kandydat do senatu z ra­
mienia partii demokratycznej.

Jak podaje agencja Associated 
Press, Tayior w wywiadzie pra­
sowym podkreślił, że zwycię­
stwo to zawdzięcza on temu, iż 
krytykował politykę zagranicz­
ną rządu i politykę cen artyku­
łów rolniczych.

WARSZAWA PAP. 22 
sierpnia cały naród polski 
obchodzić będzie tradycyjny 
dzień Święta Lotnictwa.

Tegoroczne święto wiąże 
się nierozerwalnie z obchoda 
mi 10-lecia Polski Ludowej. 
Przygotowywane już obecnie 
liczne imprezy, wystawy, po 
kazy, odczyty i spotkania lud 
ności z żołnierzami i oficera­
mi wojsk lotniczych będą 
wielkim przeglądem naszego 
10-letniego dorobku w roz­
wijaniu potężnego dziś i wy 
posażonego w najnowszy, pro 
dukowany w kraju, sprzęt bo 
jowy — lotnictwa wojsko­
wego, i w rozwijaniu lotnic­
twa komunikacyjnego.

nie produkcyjne dostarczy 
ly tam do 10 bm ok. 159 ton 
ziarna. Zboże suszy się w 
dwóch radzieckich suszar­
kach polowych typu „Kuz 
bas“ , czyszczenie nato­
miast odbywa się na czysz 
czarkach produkcji pols­
kiej z Wielkopolskiej Fa­
bryki Maszyn w Rogoźnie. 
W powiecie tczewskim pro 
jektuje się otwarcie dal­
szych punktów suszenia i 
czyszczenia zbóż w Gnie­
wie i Tczewie.

Za przykładem aktywu 
tczewskiego powinni pójść 
towarzysze z innych tere­
nów naszego województwa.

94 teny
w c-ągu jednego dnia

A« zdjęciu: Agregat POM Piaski obsługiwany przez me­
chanika Jana Zalewskiego młóci zboże dla chłopów Jana 
W' dowiał.a, Andrzeja W7olaka, którzy odstawią je zaraz do 
punktu skupu.

Nowe zobowiązania
. Pragnąc przyspieszyć zbiór zbóż i odstawę ziarna 
dla państwa, załogi. PGR i członkowie spółdzielni pro- 
duiicyjnych podejmują nowe zobowiązania.

Załoga zespołu PGR Tralewo, która otrzymała du­
żą pomoc od ludności miejskiej i sprawnie dzięki te­
mu mogła przeprowadzić żniwa, postanowiła przy­
spieszyć o 10 dni termin dostawy pszenicy dla pań­
stwa oraz do końca bm. odstawić ponadplanowo 30 
ton pszenicy.

Podobne zobowiązanie, jak informuje korespon­
dent F. Kuch — podjęli członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej „Nowy Sad" w Tolkmicku.

Taiwańscy piraci
n a r u s z a j ą

granice powietrzne 
Chin Ludowych

PEKIN PAP. Agencja Nowych 
Chin donosi, że 12 sierpnia dwa 
kuomintangowskie samoloty poś 
cigowe produkcji amerykańskiej 
wtargnęły do obszaru powietrz­
nego Chin i dokonały lotów roz 
poznawczych nad okręgiem 
Kinhwa w prowincji Czekiang, 
w tym samym dniu samolot 
kuomintangowski dokonał lotu 
rozpoznawczego nad okręgiem 
Kutien w prowincji Fukien i 
nad okręgiem Szanggiu w pro­
wincji Kiangsi.

U r o c z y s t e  w r ę c z e n i e
Pablo Nerudzie

Stalinowskiej Nagrody Pokoju
MOSKWA PAP. Agencja haterskim narodem, godnym 

TASS donosi, że 11 bm. w wolności i szczęścia.
d.e. C,hile w Ilia Erenburg wręczył Pa-„Sayoy , odbyła się pod prze . . . * , . .

wodnictwem pisarza chilij- bl° Nerudzie dyplom i złoty 
skiego, laureata Państwowej medal laureata Międzynaro- 
Nagrody Literackiej, Fernan- dowei Nagrody Stalinowskiej, 
do Santivana uroczystość Następnie przemawiał Pa- 
NapfmJ113 Międzynarodowej blo Nerudai któ zebrani 
Nagrody Stalmowskiei Za wysłuchali z dużą uwag Po 
utrwalanie pokoju między wiedział on m. in . 
narodami wybitnemu działa Przyimując nagrodę stali_ 
czowi ruchu obrońców poko- nowską Za utrwala^ie 
ju, poecie Pablo Nerudzie. koju między narodam/  j

W imieniu Komitetu Mię- składając podziękowanie za 
dzynarodowych Nagród Sta- tak wysokie odznaczenie, za 
linowskich przemawiał Ilia pewniam raz jeszcze, że ży- 
Erenburg. W serdecznych sło cie moje. moje słowa i poez- 
wach przedstawił on twór- ja nieść będą w miarę moich 
czość wielkiego poety Pablo sił światło, walkę i miłość. 
Nerudy, który w swych zna- W naszych czasach jest 
komitych wierszach i poema. sprawa honoru poety, 
tach opiewa ideały sprawie-

Cenna inicjatywa

Z inicjatywy aktywu po­
wiatowego w Tczewie, dla 
umożliwienia wsi szyb­
szych dostaw dla państwa, 
uruchomiono w cukrowni 
Pelplin punkt czyszczenia 
i suszenia zbóż. Spóldziel-

Dzicń 11 sierpnia był re­
kordowym pod względem 
ilości zboża przyjętego do 
tychczas przez punkty sku 
pu w powiecie kościers- 
kim. Ogółem chłopi odsta­
wili tego dnia 94 tony ży­
ta. Dzięki temu powiat koś 
cierski, który dotychczas 
zajmował ósme miejsce w 
województwie w realizacji 
planu dostaw wysunął się 
na czwarte miejsce.

W toku skupu wyszło 
jednak na jaw, że niektó­
re GS nie przygotowały 
się odpowiednio do kampa 
nii skupu. Np. chłopi z 
Bartoszegolasu, którzy od­
stawili w tym dniu 17 ton 
ziarna do punktu w Czer­
nikach, stracili wiele czasu, 
ponieważ worki trzeba by 
ło wnosić na pierwsze pię 
tro, a wagę, na którą moż­
na było kłaść worki 
prosto z wozu zabrał 
sklep masarski, ponieważ 
przy zainstalowanej win­
dzie nie pasuje lina do 
koła. Na domiar złe­
go w bufecie, uruchomio­
nym przy punkcie skupu, 
nie można było otrzymać 
ani piwa, ani wędlin.

Chłopi z Kalisza, Chwarz 
na i Lipy, którzy przygoto 
wują następne zbiorowe do 
stawy mają nadzieję, że 
zostaną lepiej przyjęci na 
punktach skupu.

Kempczytorzy polscy
potępiają zdrajcę narodu
A. Panufnika

WARSZAWA PAP. Prezy­
dium Zarządu Głównego 

, Związku Kompozytorów Pol 
to j skich podjęło następującą 

I uchwałę:

dliwości, pokoju i braterstwa 
narodów. W waszej osobie -  
powiedział Erenburg — pra 
gnę również powitać w imię 
niu narodu radzieckiego pra 
cowity, miłujący pokój i od­
ważny naród chilijski. Wie­
my jak bardzo ceni naród 
chilijski swą wolność, swą 
niezawisłość. Uważamy, że 
naród, który przekształcił pu 
stynie w źródło bogactwa, 
który dał ludzkości świetnych 
pisarzy, który w niezwytde 
trudnych warunkach broni 
swe1 kultury narodowej 
swej niezależności — jest bo

Odroczenie
debaty

nad „armią europejską“  
w parlamencie francuskim

PARYŻ PAP. Agencja 
France Presse donosi, że ter­
min debaty we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym 
nad _ sprawą „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ został 
odroczony. Zgromadzenie Na 
rodowe w porozumieniu z pre 
mierem Mendes-France:em 
postanowiło, że zamiast w 
dniach 24—27 sierpnia déba­
la  odbe-dzie się w dniach 
Sfc—31 sierpnia.

Rozbudowa osiedla mieszkaniowego na Wzgórzu Nowotki w Gdyni
Załogi gdyńskiego ZBM prowadzą intensywne prace 

przy rozbudowie wielkiego osiedla mieszkaniowego na 
Wzgórzu Nowotki. Osiedle to liczyć będzie 4.600 izb miesz­
kalnych. Znajdują się w nim sklepy, punkty usługowe, 
restauracje, a nawet kino. Buduje się tu również żłobek, 
szkołę podstawową i przedszkole. Na terenie „B“ tego 
osiedla oddano już do użytku ok. 2000 izb mieszkalnych. 
W budowie znajduje się blok, w którym mieścić się bę­

dzie agencja pocztowa 1 żłobek. Na terenie „C“ osiedla 
po oddaniu 600 izb mieszkalnych, kilku sklepów i garaży 
dla PLO trwają prace przy budowie przedszkola. Główne 
roboty budowlane trwają na terenie „A “ . Wybudowano 
tu 1.440 izb mieszkalnych, kotłownie, żłobek 1 przedszko­
le. W budowie znajduje się 10 czteropiętrowych bloków 
mieszkalnych.

Gdańskim remontowcom wstyd!
Na Morzu Północnym roz­

poczęły się już żniwa śle­
dziowe. Ostatnie meldunki z 
morza mówią o wielkiej wy­
dajności łowisk. W dniu 12 
bm. średni odłów śledzia 
na jeden trawler wynosił 23 

Rekord pobił trawler 
„«yr.-sz“ z kapitanem Józe­
fem Piską osiągając 400 be­
czek  ̂ śledzi. Nieco mniejsze 
wyniki — 670 koszy i 70 be­
czek — złowiła „Rega“, do­
wodzona przez 
Paszkiewicza.

puste beczki, tak że opusz­
cza Morze Północne i wraca 
do Gdyni.

Jak mogło dojść do takiej 
sytuacji? Na co liczył „Dal- 
mor“? Okazuje się, „Dalmor“ 
liczył na to, że Gdańska 
Stocznia Remontowa dotrzy 
ma słowa i odda — jak się 
uroczyście zobowiązała — 
„Morską Wolę", drugi sta­
tek - bazę w terminie, tj. 
do 22 lipca br., do eksplo- 

kapitana atacjk Tymczasem wskutek 
beztroski i brakoróbstwa re-

Na zdjęciu: fragment terenu „ 4 “ osiedla mieszkania wego na Wzgórzu Nowotki (po lewej stronie znajduje 
H , centralna kotłownia). Poi_ z  Kosycarz

w XonaTajuż245mproaapTa0nu ^ " d S t i l  o p u ś c i  t™0' “ “ 
miesięcznego. Wśród jedno- do dz'ś nie 0pusciia stoczn,.
stek łowczych tego przed- Trudno w tej chwili obli- 
siębiorstwa przoduje „Sy- czyć, ile ryby straci nasz 
riusz“ , który do 12. bm. wy- kraj przez remontowców. 
konał już 98,6 proc. planu Będą to w każdym bądź ra- 
sierpniowego oraz „Rega“ i zie poważne ilości. Jakże 
.Regalica“ , niewiele pozo- gorzkie uwagi padają pod 

stające w tyle za „Syriu- waszym adresem, towarzysze 
szem“. z Gdańskiej Stoczni Remon-

Superkutry „Arki" łowią- towej ze strony rybaków da 
ce na Morzu Północnym ma lekomorskich i konsumentów 
ją również dobre osiągnię- śledzia, 
cia. Według niepełnych jesz 
cze danych złowiły one w 
sierpniu ponad 3.500 beczek 
śledzi. Przodują kutry 
„Gdy-203“ i „Gdy-189“ .

Wydawałoby się, że wszy­
stko jest w porządku, że wy 
konanie sierpniowego planu 
połowów nie nastręczy „Dal 
morowi“ i „Arce“ trudności.
Tak jednak nie jest. Na Mo­
rzu Północnym wytworzyła 
się groźna sytuacja. Właśnie 
teraz, gdy morze tak hojnie 
nagradza trud rybaków, sze- 
: eg jednostek będzie musia­
ło ziezygnować z dalszych 
połowów^ i wrócić do kraju, 
gdyż kończy się zapas pali­
wa i pustych beczek. Sta- 
te> ii-  baza „Fryderyk Cho 
Pin > Który dotychczas c’_ 
sługiwał statki łowcze 
Morzu Północnym wrócił 
pełnymi ładowniami do kra 
ju. Zastępujący go „Lechi- 
stan" ma już zapełnione ła­
downię ł wydal wszystki*

„W lipcu br. Andrzej Pa­
nufnik zerwał więź łączącą 
go z narodem polskim, pozo 
stając zagranicą i wyrzeka­
jąc się obywatelstwa polskie 
go. W ten sposób zdradził 
cn swój kraj i naród oraz 
sprawę, o którą walczą 
wszyscy artyści i kompozy­
torzy polscy.

Prezydium Zarządu Głów­
nego Związku Kompozyto­
rów Polskich, uwzględniając 
powyższe okoliczności posta­
nowiło:

1. Usunąć Andrzeja Panuf 
nika z listy członków ZKP 
jako zdrajcę narodu pol­
skiego.

2. Przekazać tę sprawę naj 
bliższemu plenum Zarządu 
Głównego ZKP".

Dr John złożył 
wizytę yon Paulusowi

Z Berlina donoszą, że dr Otto
John złożył wizytę zamieszkałe­
mu w Dreźnie b. marszałkowi 
ven Paulusowi, z którym odbył 
dłuższą rozmowę na temat po­
kojowego rozwiązania kwestii 
niemieckiej.

ob-
na

z
wyciągnąć „Morskiej j 

Mocno jest
Ciągnę, ciągnę i nie mogę 

Woli z Gdańskiej Stoczni Remontowej, 
tam zacumowana.

Czekam na wyjaśnienie: kto zawinił w Gdańskiej 
Stoczni Remontowej, że „Morska Wola" nie wyszła w 
termmte do eksploatacji? DRZAZGA
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\^RĘCZONE 4 sierpnia przedstawicielom rządów 
Francji, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo­

nych oświadczenie rządu radzieckiego w sprawie od­
bycia narady, na której ministrowie spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw omówiliby wstępnie kwestię 
zwołania konferencji przedstawicieli wszystkich kra­
jów europejskich na temat paktu zbiorowego bezpie­
czeństwa, odbiło się szerokim echem na całym świecie. 
Nową inicjatywę radziecką gorąco poparły nie tylko 
masy pracujące, ale również poważne koła burżuazji. 
Bardzo charakterystyczny jest głos deputowanego do 
Bundestagu z ramienia partu socjaldemokratycznej 
(SPD), Herberta Wehnera. „Pertraktacje w sprawie 
europejskiego bezpieczeństwa — powiedział on — leżą 
w interesie narodu niemieckiego“.

W  Trizonl! wre
Y Y  interesie narodu niemieckiego nie leży nato- 
1 T miast awanturnicza polityka Adenauera. Społe­

czeństwo zachodnio - niemieckie wymownie daje o tym. 
znać bońskiemu reżimowi.

Przez całą Trizonię 
przechodzi potężna fala 
strajków. Według obli­
czeń prasy zachodnio - 
niemieckiej, jak również 
korespondentów zagra­
nicznych, ponad 4 milio 
ny robotników domaga 
się poprawy warunków 
bytu, protestuje przeciw 
ko ądenauerowskiej po­
lityce wojny i nędzy.

„Po raz pierwszy od 
zakończenia wojny — pi- 

. sze burżuazyjny dziennik
francuski „Monde'1 — Niemcy zachodnie przeżywają tak 
poważne niepokoje społeczne. Dzieje się to w chwili, 
gdy prestiż i autorytet kanclerza Adenauera wydają 
się osłabione zarówno wewnątrz kraju, jak i poza i ego 
granicami".

Adenauer przyparty  do muru
n  OBITNYM przejawem klęsk ponoszonych przez 

amerykańską politykę Adenauera było przejście 
na stronę NRD byłego prezydenta bońskiego urzędu 
ochrony konstytucji (taką nazwę nosi wywiad boński), 
dr Otto Johna. „Trzęsienie ziemi w Bonn" — nazwała 
prasa zachodnio - niemiecka ucieczkę dr Johna. Trzeba 
powiedzieć, że „trzęsienie“ to jeszcze się nie tylko nie 
zakończyło, lecz przybiera na sile.

Bo oto w dniu 11 sierpnia na konferencji praso­
wej w Berlinie dr John złożył wobec 350 dziennikarzy 
z NRD, Niemiec zachodnich i z zagranicy oświadcze­
nie, w którym powiedział m. in.: „Atmosfera Republi­
ki Związkowej przepojona jest dążeniem do wskrze­
szenia hitleryzmu i militaryzmu. Ten rozwój wypad­
ków stał się możliwy tylko dlatego, że Amerykanie, 
opętani histerycznym strachem przed komunizmem, nie 
znajdują już żadnego innego wyjścia i przygotowują 
krucjatę przeciw Wschodowi".

Dr John podkreśla, że wie o istnieniu tajnych 
klauzul do układu o „europejskiej wspólnocie obron­
nej“ , które Adenauer usiłuje zataić. Te tajne klauzule 
muszą być ujawnione. „Wzywam niniejszym dr Ade­
nauer o. — czytamy w oświadczeniu Johna — by nie­
zwłocznie podał te tajne klauzule do układu o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej" do wiadomości' Bundes­
tagu i narodu niemieckiego

W e Francji
IJJAW NIENIE wielu faktów przez byłego szefa boń 

skiego wywiadu zaostrzyło czujność narodu fran­
cuskiego. A  trzeba przyznać, że ostatnie wydarzenia 
musiały zaniepokoić zarówno naród francuski, jak i je­
go przyjaciół.

Oto na porządku obrad francuskiego Zgromadzę-1 
nia Narodowego znalazła się m. in. sprawa zmiany 
konstytucji. Cóż wspólnego ma zmiana konstytucji ze 
sprawą niemiecką, z „europejską wspólnotą obronną" 
i z „armią europejską“ ? Ma — i to bardzo wiele.

Mianowicie francuscy zwolennicy hitlerowskiego 
Wehrmachtu obawiali się, że w wypadku, gdyby na­
wet Zgromadzenie Narodowe zgodziło się na ratyfi­
kację układów z Bonn i Paryża, to Rada Republiki 
(tak nazywa się wyższa izba parlamentu francuskiego) 
mogłaby uchwałę Zgromadzenia odrzucić. Wówczas, 
zgodnie z dziś obowiązującą konstytucją, uchwała 
wraca z powrotem do Zgromadzenia i jedynie wtedy 
będzie prawomocna, gdy w powtórnym głosowaniu 
uzyska bezwzględną większość.

Autorzy projektu rewizji konstytucji pragnęli to 
właśnie postanowienie zmienić, zastępując bezwzględ­
ną większość (ca najmniej połowa ogólnej liczby pos­
łów plus 1 głos) zwykłą większością. Domagali się oni 
stanowczo, by zmianę konstytucji przeprowadzić jesz­
cze przed rozpoczęciem debaty nad ratyfikacją układu
0 „europejskiej wspólnocie obronnej“,

No, i ponieśli porażkę. Większością 360 głosów 
przeciwko 161 Zgromadzenie Narodowe postanowiło od 
roczyć debatę nad rewizją konstytucji do późnej jesie­
ni.

Lotrdy n — M oskw a — Pekin
~J WOLENNIKÓW podziału świata spotkał ostatnio 
^~ jeszcze jeden, poważny cios. Mowa tu o podróży 

do Chin delegacji angielskiej Partii Pracy z b. premie­
rem Attlee na czele.

Amerykańscy politycy 1 amerykańska prasa reak­
cyjna nie tają niezadowolenia i wściekłości z powodu 
tej wizyty. Organ finansjery amerykańskiej, „US News 
and World Report“ , właśnie tę chwilę wybrał za sto­
sowną do opublikowania prowokacyjnego artykułu 
byłego ambasadora USA w Moskwie w latach 1933 — 
1936, Williama Bullitta. W artykule tym Bullitt nawo­
łuje do wojny przeciwko Chinom.

Nie tylko labourzyści z zadowoleniem przyjęli wia 
óomość o wizycie delegacji Partii Pracy w Chinach.
1 jeśli amerykański dziennik uważa to za probierz

antyamerykańskich na­
strojów, to wnioski mu­
si wyciągnąć jeszcze bar 
dziej pesymistyczne. Np. 
„Liverpool Post“ uwa­
ża, że rząd brytyjski 
był dobrze poinformo­
wany o projekcie i nie 
przeciwstawił się mu.
A  „Manchester Guar­
dian“ zamieścił satyrycz 
ny rysunek, przedsta­
wiający delegację labou 
rzystowską wsiadającą 
do samolotu. Między 
walizkami delegatów sta

, , , ra się ukryć... Churchill.
W drodze do Pekinu delegacja brytyjska zatrzy­

mała się w Moskwie. Podczas pobytu w Moskwie de­
legacja była podejmowana przez przedstawicieli rządu 
i partii na czele z premierem Malenkowem.

W chwili gdy piszemy te słowa, delegacja brytyj­
ska znajduje się w drodze do Pekinu. Celem wizyty, 
jak oświadczył b. premier Attlee. jest nawiązanie bliż­
szych kontaktów z Chinami Ludowymi.

K. G.

Uzdrowisko Kraju Rad -  Soczi W życiu publicznym Niemiec zach.
panuje duch hitlerowski

Na zdjęciu: Ukończony na wiosnę nowy budynek 
sanatorium im. Dzierżyńskiego. fot. — CAF

Istnieje całkowita możliwość
zawarcia traktatu z Austrią

Odpowiedź radziecka 
na notę rządu austriackiego

MOSKWA PAP. Agencja dyplomatycznej, w Wiedniu, 
TASS podaje następujący z udziałem rządu austriac-
komunikat: kiego.

Dnia 22 lipca rząd au- W myśl tego rząd radziec- 
striacki przesłał rządowi ra- ki deklaruje zgodę na zwo- 
dzieckiemu notę, w której łanie konferencji ambasado- 
zaproponował utworzenie ko rów ZSRR, Francji, Wielkiej 
mitetu złożonego z ambasa- Brytanii i Stanów Zjedno- 
dorów ZSRR, Francji, Wiel- czonych w Wiedniu z udzia- 
kiej Brytanii i Stanów Zjed łem przedstawiciela Austrii, 
noczonych. z udziałem przed która zajęłaby się rozpatrze- 
stawicieli Austrii, dla rozpa- niern pozostałych nieuregu- 
trzenia zagadnień dotyczą- lowanych zagadnień dotyczą­
cych „złagodzenia obecnej cyeh projektu traktatu pań-
sytuacji „Austrii 

Dnia 12 sierpnia p. o. kie
stwowego z Austrią oraz in­
nych zagadnień związanych

kolonii portugalskiej 
w  Indiach-G oa

równika III Europejskiego z zawarciem tego traktatu“. 
Wydziału Ministerstwa
Spraw Zagranicznych ZSRR 
M. G. Gribanow wręczył am 
basadorowi austriackiemu w 
ZSRR N. Bischoffowi poniż­
szą notę z odpowiedzią rzą­
du radzieckiego. W nocie 
czytamy m. in.:

.„Jak wiadomo, na berliń­
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR,
Francji, Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych dele 
gacja Związku Radzieckiego 
wniosła konkretne propozy­
cje zmierzające do jak naj­
rychlejszego uregulowania 
kwestii austriackiej, które to 
propozycje nie zostały jed­
nak przyjęte przez rząd Sta 
nów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii j Francji, wsku 
tek czego nie osiągnięto po­
rozumienia w sprawie zawar 
cia traktatu państwowego z 
Austrią.

Rząd radziecki sądzi na­
dal. że istnieje całkowita 
możliwość zawarcia traktatu 
państwowego w celu odbu­
dowy wolnego i niezawisłego 
państwa austriackiego i u- 
waża za rzecz celową, jak 
stwierdził to już na konferen 
cji berlińskiej, kontynuowa­
nie rokowań w sprawie trak

Dalsze odpowiedzi dr Johna na pytania dziennikarzy
Jak już donosiliśmy, w dniu 11 bm. odbyła się 

w Berlinie konferencja prasowa, na której b. prezy­
dent bońskiego Urzędu Ochrony Konstytucji dr John 
złożył obszerne oświadczenie, po czym odpowiadał 
na pytania dziennikarzy. Poniżej podajemy dalszą

dotychczasową politykę, to w 
niedalekiej przyszłości dopro

część pytań i odpowiedzi.

PRZEDSTAW ICIEL „FUL 
DAER VOLKSZEITUNG «;
Zakomunikował pan w 
swym oświadczeniu, że, jak 
panu wiadomo, istnieją tajne 
klauzule układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej". _ ___ _
Czy mógłby pan podać bliż- wydarzeń, znajdują się dziś 
sze szczegóły tej sprawy? w takiej samej sytuacji jak

militaryzmu niemieckiego 
jest po drugiej wojnie świa­
towej równie) silny jak daw 
niej i że należy istotnie oba­
wiać się go?

DR JOHN: Obawiam się, 
że tak jest.

Pod koniec konferencji pra 
sowej dr John odpowiadał 
na szereg pytań dotyczących 
jego osobiście. Na pytanie o 
swe poglądy polityczne od­
powiedział on:

Nigdy nie należałem do
wadzimy do wojny, która to żadnej partii politycznej ani 
czyć się będzie na naszej organizacji politycznej, Oso- 
ziemi. Ludzie, którzy przed biście wyznaję w zasadzie 
.1933 rokiem nie mogli lub poglądy liberalne, 
nie chcieli ocenić ro zw o ju _______________________________

Na Węgrzech
organizuje sią

n o w y  f ro n t n a ro d o w y
BUDAPESZT PAP. Jak 

informuje Węgierska Agen 
cja Telegraficzna, ostatnio 
odbyła się w Budapeszcie 
konferencja przedstawicie­
li partii politycznych, orga­
nizacji społecznych, kultu­
ralnych, naukowych i reli­
gijnych. Na konferencji u- 
chwalono zorganizować no 
wy front narodowy na je­
szcze szerszej płaszczyźnie, 
niż dotychczasowy węgier­
ski Narodowy Front Nieza 
wisłości. Postanowiono na­
zwać nowy front narodowy 
Patriotycznym Frontem Na 
rodowym.

Jak tłumaczy pan fakt, ze 
kanclerz federalny prżed- 
wcześnie temu zaprzeczył? 
Przecież mówi pan o tym 
dzisiaj po raz pierwszy?

wówczas. Na wzór faszystów 
ski operuje się straszakiem 
komunizmu, aby w ten spo­
sób stłumić wszelkie rozsąd­
ne i obiektywne myślenie.

DR JOHN: Przeglądając Niedopuszczalny jest pomysł 
wszystkie moje poprzednie uzbrojenia oderwanej od ca 
wypowiedzi, możecie sami
najlepiej przekonać się, ze 
dotychczas nic nie mówiłem 
na temat tajnych klauzul 
układu o „europejskiej współ 
nocie obronnej“. 'Wydaje mi 
się, że fakt, iż pan kanclerz

łości Republiki 'Związkowej 
w celu tzw, „wyzwolenia 
Wschodu“ przez Zachód przy 
pomocy „polityki siły“ , jak 
wyobrażają to sobie Amery­
kanie. Jeżeli polityka tą nie 
ulegnie zmianie — będziemy

Jaką 
organizacja

federalny zdementował moje mieli wojnę, po której Niem 
oświadczenie, zanim jeszcze CY będą unicestwione. Takie 
złożyłem je, jest swoistym Jest moje przekonanie i dla- 
błędęm psychologicznym. Nie tego właśnie znajduję się tu- 
trzeba było przecież nic de- tai-
mentować, skoro ja nic nie PRZEDSTAW ICIEL „NEU 
powiedziałem. O treści do- ES DEUTSCHLAND  
datkowych klauzul nie chcę rolę odgrywa 
nic mówić. Troska o to, by Gehlena? 
te tajne klauzule stały się
wiadome, jest zadaniem DR JOHN: W, toku remi- 
Bundestagu lub polityków litaryzacji organizacja Gehle 
przebywających w Repuhli- na odgrywa naturalnie decy- 
ce Związkowej. dującą rolę. Jest to organi-

P B 7 m c T J w rrr r r  n zacją finansowana i kierowa 
^ F D S T A W IC IE L  „DAI na przez Amerykanów. O

LEGRAPH  . Czy taj- jej przejściu na służbę Repu- 
ne klauzule znane są Wiel- bliki Związ,kowej mówiono

W Waszyngtonie i Bonn
konsternacja

kiej Brytanii jako gwarant- już zupełnie otwarcie

Portugalskie okręty wojen­
ne i transportowce, które wio 
zą posiłki i sprzęt dla Goa, 
zawijają po drodze do por­
tów Pakistanu, gdzie korzy­
stają z wszelkich ułatwień, 
jeżeli chodzi o uzupełnienie 
żywności, paliwa, wody itp.

Władze portugalskie naka­
zały księżom katolickim sze­
rzenie pogłosek, że przejęcie 
władzy w Goa przez Hindu­
sów zapoczątkuje okres ter­
roru religijnego.

Segregacja rasowa
w Anglii

Agencja Reutera podaje, łe 
grupa 50 „kolorowych“ mężczyzn 
i kobiet opracowała „czarną li­
się“ miejsc, w których istnieje 
segregacja rasowa w Birmin­
gham. Lista ta, wymieniająca o- 
kolo sto lokali hoteli i restaura­
cji, które stosują wytyczne ra- 
sistowskie, ma być przedłożona 

tatu państwowego W drodze | radzie miejskiej Birmingham,

ce „ europejskie} wspólnoty prowadzono w  tej sprawie 
obronnej . rokowania. Jak dalece posu
_ DR JOHN: — Prawdopo- nęło się to ostatnio naprzód 
dobnie. — nie wiem. Wiadomo mi

PRZEDSTAW ICIEL P IS - natomiast na podstawie pew 
M A ZACHODNIO - BER- nei rozmowy z p, Blankiem, 
LIŃSKIEGO „SOS“ prosi o ze nawet on ustosunkowany 
scharakteryzowanie istoty po iest. sceptycznie do organi- 
nownej faszyzacji Niemiec
zachodnich, o której mówił 
dr John.

DR JOHN: Nie chodzi tu 
tyle o to, że powstają znów

za cji Gehlena, wie bowiem 
dobrze, podobnie jak ja, że 
wiele osób pracujących w 
tej organizacji pracować bę­
dzie nadal dla Amerykanów 
nawet wówczas, gdy organi-

te lub inne organizacje fa- zacja ta przemianowana zo- 
szystowskie. W obecnej sy- stanie na „niemiecką“, 
tuacji główną rzeczą jest
fakt, że we wszystkich insty PRZEDSTAW ICIEL RA -
tucjach zachodnio -  niemiec WŁOSKIEGO: Wspom-
kich hitlerowcy stali się nioi Pan 0 zamiarze odbycia 
znów aktywni i że w ogóle rozm°wy z premierem fran-
w życiu publicznym panuje 
duch hitlerowski.

PRZEDSTAW ICIEL R A ­
D IA NRD: W jaki sposób,

cuskim Mendes Frąnęem. 
Co chciał mu pan powie­
dzieć?

DR JOHN: To samo, co
pańskim zdaniem, krok pań oświadczyłem na temat po 
ski (zerwanie z Bonn) może Wtyki „europejskiej współ- 
przyczynić się w praktyce do noty obronnej“ . Nie można 
pokojowego zjednoczenia osiągnąć porozumienia z 
Niemiec? Francją przy pomocy „euro-

DR JOHN: Mam nadzieję Peiskie-i wspólnoty obron- 
że ten demonstracyjny krok nek*' Porozumienie nastąpić 
i to, co dzisiaj powiedziałem może tylko w drodze nawią- 
poruszy i skłoni do namysłu zanla szczerych> przyjaznych 
opinię publiczną na Zacho- stosunkow sąsiedzkich, 
dzie, a przede wszystkim w PRZEDSTAW ICIEL „TEM  
Republice Związkowej. Je- PO D I M IL  ANO": Czy uwa- 
żeli kontynuować będziemy ża pan, że agresywny duch

NOWY JORK PAP. Prasa te sa jedynie przeznaczone 
amerykańska nie jest w sta- dla opinii publicznej” . Allen 
nie ukryć konsternacji wywo dalej pisze, że koła rządowe 
łanej przejściem dr Otto Joh- USA są w szczególności za- 
na do Niemieckiej Republiki niepokojone tym, iż John 
Demokratycznej, a środowa przebywał niedawno w Wa- 
konferencja prasowa, Otto szyngtonie, gdzie odbywał 
Johna wywołała prawdziwy narady z szefem wywiadu 
szok w  Waszyngtonie. USA Allenem DuUesem i je-

Rząd USA uważał za rzecz §0 najbliższymi współpraco- 
wskazaną złożenie specjalnej wnikami. 
deklaracji w związku z kon- w o k ó ł  s p r a w y
ferencją prasową Johna. d o k t o r a  Jo h n a
Rzecznik departamentu sta- Be r l in  PA r. oświadczenie b. 
nu, Suydam, zwołał dzienni- prczydenta schodnio - niemiec- 
karzy amerykańskich i sta­
rał się polemizować z Joh­
nem.

Na łamach dziennika „New 
York Post” pojawił się arty­
kuł Roberta Allena, który 
stwierdza: „...nieprzyjemny 
wypadek z Johnem zawsty­
dził wiele poważnych osobi­
stości w Waszyngtonie“ . A l­
len zaznacza, że ucieczka 
Johna do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej 
„jest brzemiennym w  skutki 
wydarzeniem i to w znacz­
nie większym stopniu niż 
się przyznaje. Uspokajające 
zapewnienia kanclerza Ade­
nauera i innych oficjal­
nych przedstawicieli w 
Bonn nie znajdują uzasadnię 
nia w faktach. Zapewnienia

Uchwala
s e n a t u  U S A

w sprawie zakazu
partii komunistycznej
NOWY JORK PAP. Senat 

amerykański powziął uchwa­
łę w sprawie zakazu Komu­
nistycznej Partii USA.

Wniosek w tej sprawie zo­
stał zgłoszony jako popraw­
ka do projektu ustawy o re­
wizji „ustawy w sprawie 
kontroli nad działalnością 
wywrotową*’, w celu dalsze­
go jej rozszerzenia.

Uchwała senatu nabiera 
mocy obowiązującej po przy_ 
jęciu jej przez Izbę Repre­
zentantów i podpisaniu przez 
prezydenta USA.

kiego urzędu ochrony konstytu­
cji doktora Johna, złożone na 
konferencji prasowej w Berlinie, 
jest głównym tematem donie­
sień i komentarzy dzienników 
zachodnio - berlińskich. Głosy 
tych dzienników, które jeszcze 
niedawno twierdziły, że doktor 
John został „porwanj1-“ , obecnie 
zaś nazywają go „zdrajcą“ , od­
zwierciedlają konsternacją boń- 
skich kół rządzących.

Jak donosi dziennik „Tele­
graf“ , Adenauer utrzymywał w 
środę stały kontakt telefonicz­
ny z kancelarią federalną i boń- 
skim ministerstwem spraw we­
wnętrznych. Informowano go 
dokładnie o wypowiedziach 
Johna. W Bonn odbyło się pod 
przewodnictwem wicekanclerza 
Bluechera nadzwyczajne posie­
dzenie gabinetu. Organ prasowy 
wolnej partii demokratycznej 
„Der Fortschritt“  zażądał dymi­
sji ministrów' bońskich Schroe­
dera i Kaisera.

Wszystkie dzienniki zamiesz­
czają słowa bońskiego ministril 
spraw wewnętrznych Schroede­
ra, że „  sprawa Johna oznacza 
przegraną bitwą w zimnej woj­
nie“ .

Z Bonn donoszą, że frakcji 
SPD zażądała, by Bundestag ze 
brał się na posiedzeniu nadzwy­
czajnym dla omówienia spraw; 
doktora Johna. Zastępca prze­
wodniczącego wolnej demokra­
tycznej partii (FDP) Ehlers 
zaproponował w czwartek, aby 
posiedzenie to zwołać na 7 
września. Również frakcja CDU 
zaproponowała zwołanie nadzwy 
czajnego posiedzenia Bundesta­
gu w pierwszych dniach wrześ­
nia.

Minister boński Kaiser, który 
przebywał na urlopie w Szwaj­
carii, ma przerwać swój urlop 
i — według doniesień zachodnio- 
niemieckiej agencji DPA — przy 
być we wtorek do Bonn.

* * . *
LONDYN PAP. „Daily Ex­

press“  stwierdza, że na konfe­
rencji prasowej w Berlinie do­
wiedziano się z ust doktora 
Johna rewelacyjnych rzeczy o 
sytuacji w Niemczech zachod­
nich. Oświadczenie doktora 
Johna było atakiem na Ade­
nauera, który ponosi osobistą 
odpowiedzialność za powrót na 
arenę polityczną ludzi przepojo­
nych duchem hitleryzmu.

WSPÓŁCZESNA filozofia i so­
cjologia burżuazyjna spełnia­
ją haniebną rolę obrońców 
wewnętrznej i zewnętrznej 
reakcyjnej polityki imperia, 
listów, propagują awanturni­

cze plany amerykańskich monopolistów 
dążących do panowania nad światem. Dy­
plomowani sługusi imperializmu obrzuca­
ją błotem postępową naukę i za wszelKą 
cenę usiłują wynieść nade wszystko śred­
niowieczną ideologię, starają się zdusić 
postęp i naukę. Istnieje zadziwiająca 
wprost jedność poglądów między amery­
kańskim senatorem Mc Carthy — rozpra­
wiającym się z postępowymi ludźmi Ame­

ryki — a średniowiecznymi inkwizytora­
mi, palącymi na stosach twórców nauki i 
ich dzieła, okrutnie roprawiającymi się z 
wszystkimi, którzy podnosili glos swój prze 
ciw feudalnemu ustrojowi i wstecznictwu.

Za pieniądze monopolistów wydawane 
jest w USA pismo: „Neoscholastyka“, sta­
wiające sobie za główny cel propagandę 
idei średniowiecznego obskuranta Tomasza 
z Akwinu. Hasło: „z powrotem do średnio­
wiecza“ jest najpopularniejszym zawoła­
niem współczesnych burżuazyjnych filozo­
fów. Amerykański katolicki profesor Har­
rington w swej książce: „Katolicyzm, ka­
pitalizm czy komunizm“ wychwala śred­
niowieczne wstecznictwo i reakcję. „Nie 
ma nic niemożliwego w tym — pisze — 
byśmy obudzili się któregoś ranka i zna­
leźli nasz świat ponownie w dobie śred­
niowiecza“, Harrington proponuje naro­
dom świata, by wyrzekły się suwerennoś­
ci i stworzyiy kosmopolityczne państwo 
„według średniowiecznego wzoru“ , gdzie 
polityczna władza należałaby do amery­
kańskich monopolistów, a ideologiczna — 
do Watykanu, z papieżem na czele.

Harringtonowi wtóruje amerykański kar 
dynał Spellman, który w czasie niedaw­
nej wizyty we Francji wystąpił z bezczel­
ną mową wzywającą naród francuski do 
wyrzeczenia się niepodległości na korzyść... 
„europejskiej wspólnoty obronnej“ . Szerze 
nie teorii kosmopolityzmu i rasizmu, teore­
tyczne uzasadnianie pretensji imperiali- 
stycznych kół rządzących USA do pano-

Burżuazyjna filozofia
wania nad światem stanowi jedną z naj­
ważniejszych „zasad“ współczesnej reak­
cyjnej burżuazyjnej filozofii j socjologii. 
Z zażartą propagandą kosmopolityzmu, ja­
ko jedhego ze środków podporządkowania 
innych narodów panowaniu USA — wy­
stępuje faszyzujący amerykański filozof 
Burnham. Jedna z książek Burnhama nosi 
tytuł „Walka o światowe państwo“. Takie 
same reakcyjne teorie głosi amerykański 
socjolog Nash, który zatytułował swą pra­
cę: „Świat musi być rządzony". Pod „rzą­
dzeniem“ Nash ma naturalnie na wzglę­
dzie amerykańskie rządy światem.

Filozofujący kosmopolici nie ukrywają 
tego, że myślą o stworzeniu światowego 
imperium pod egidą USA przy pomocy 
wojen, przy pomocy broni atomowej i wo­
dorowej. „Pokój nie jest i nie może sta­
nowić celu naszej polityki“ — cynicznie 
woła Burnham, ogłaszając bombę atomową 
i wodorową za zbawcę zachodniej cywili­
zacji, pod którą rozumie tzw, „amerykań­
ski styl życia“ , to_ jest niepodzielne pano­
wanie monopolistów USA nad masami pra 
cującymi.

CHARAKTERYSTYCZNE są wystą­
pienia'W obronie zachodniej cywi­
lizacji przedstawicieli tzw. „emer- 

dżentnej filozofii“ — filozofii „tworzenia“ 
(S. Alexander i Lloyd Morgan). „Emer- 
dżentna“ filozofia (od angielskiego słowa 
emergence — tworzenie się) uznaje za pod 
stawę życia „ruch“ , „zmianę“ ) „powsta­
nie“. Jednak na pytanie, co znajduje się 
w ruchu — filozofia ta głosi: „w ruchu znaj­
duje się sam ruch', „niezbadana, mistyczna 
istota“. „Filozofia tworzenia“ odrzuca przy 
czynowy związek zjawisk, nie uznaje obiek 
tywnie istniejących prawidłowości w 
przyrodzie i społeczeństwie. Każdy fakt 
tworzenia się — twierdza zwolennicy re- 
akcyjnej filozofii jest powstawaniem 
czegoś „z niczego“.

Przekreślając wszystkie osiągnięcia

przyrodoznawstwa, odmawiają oni rzeczy­
wistości wręcz elementarnych praw fizy­
cznych, znanych każdemu uczniowi. Stron­
nicy „emerdżentnej“ filozofii nie namyśla­
jąc się zbyt długo, za twórcę przyrody i 
społeczeństwa ogłaszają „cud".

Współcześni filozofowie burżuazyjni 
wbrew tysiącletniemu doświadczeniu ludz­
kości, wbrew faktom nauki głoszą, „cu­
downe powstanie z niczego“. Ich zwrot do 
„cudu“ ma jednak określony i bardzo re­
alny przy tym sens. Zwolennicy tej filo­
zofii zapewniają, że „cudowne siły“ zba­
wią kapitalizm od klęski. Propagują oni 
zastąpienie nauki mistycznymi majacze­
niami i wypowiadają wojnę „normalnemu“ 
i „koniecznemu“ stanowi, wynikającemu 
jakoby ze specjalnych właściwości ludz­
kiej duszy. Filozofia ta wyraża ślepy zau­
łek, impas burżuazyjnej myśli, strach im­
perialistycznej burżuazji przed nadchodzą­
cym, jej pesymizm,

ELOM usprawiedliwienia nowych 
wojen, przygotowywanych przez

“ stów. służv rńumi«;C wuj en, pió.ygutywj-wdnycn przez
imperialistów, służy również faszy­

stowska pseudonauka, znana pod nazwą 
geopolityki.

Powołując się na istnienie różnorodnych 
środowisk geograficznych, warunków przy 
rodniczych, właściwości klimatu, gleby i 
ukształtowania tego lub innego kraju 
geopolitycy usiłują dowieść „wyższości“ 
jednych narodów nad drugimi, a stad 
prawa do wyzysku i ujarzmienia tzw. 
„niższych _ albo „zacofanych“ narodów 
przez „wyzsze narody, w  ten sposób ge_ 
opolityka nieodłącznie wiąże 7 ra«i 
Stawskim obskurantyzmem. Geopolityka i 
rasizm to bliźnięta, dwie strony jednej 
i tej samej reakcyjnej, antyludzkiej ide­
ologu.

^ : łdt,U” twierdzeń amerykańskiego ge­
opolityka Speakrnana warunki geograficz­
ne czynią z USA główne mocarstwo świa- 

C?plerą-,?c się na takim twierdzeniu, 
bpeaiiman i jego uczniowie dochodzą do

wniosku o konieczności ustanowienia dyk­
tatury USA, ściślej — kapitału finanso­
wego USA — nad całą miłującą wolność 
ludzkością. Speakman ukazuje również 
środek _ dla zrealizowania „geograficznej 
wyzszosci“ USA. — Jest nim wojna, po 
prostu gwałt nad drugimi państwami, 
zniszczenie niepodległości innych naro- 
ó°w  na korzyść amerykańskiego imperia­
lizmu. W swej książce: „Strategia Amery­
ki w światowej polityce“ Speakman otwar 
cie uznaje za podstawę amerykańskiej po­
lityki siłę i z cyniczną otwartością wzy­
wa USA do „narzucania swej woli tym, 
którzy nie mają siły 1 zmuszania do 
ustępstw tych, którzy mają mało siły“.

Inny amerykański geopolityk — Hun­
tington twierdzi, że warunki klimatyczne 
czynią z USA „centrum świata“. W swej 
głęboko antynaukowej książce „Główne 
źródła cywilizacji“ Huntington próbuje 
dowieść, że jakoby tylko w USA możliwy 
był rozwój kultury. Ponieważ pod poję­
ciem kultury Huntington ma na względzie 
nie tylko ekonomiczną i polityczną ale i 
ideologiczną dyktaturę Wall Street — sens 
jego teorii staje się wyraźny: chodzi o ob­
ronę osławionego „amerykańskiego stylu 
życia“,

Wszystko to dobitnie świadczy, że ge­
opolityka jest ideologicznym orężem pod­
żegaczy do wojny, że jej zadaniem jest 
usprawiedliwienie agresywnego paktu at­
lantyckiego, zaborczych planów reakcji 
imperialistycznej.

WSPÓLNIE z geopolitykami w roli 
ideologów polityki agresji i wojny 
występują także neomaltuzjanie, 

twierdzący, że wszystkie klęski nieodłącz­
ne od kapitalizmu są jakoby rezultatem 
nadmiernego rozrostu ludności. Neomaltu- 
zjanie wzywają  ̂ więc do wyniszczenia 
„zbędnej ludnospi, wychwalają wojny i 
epidemie, jako „naturalne“ środki utrzy­
mania równowagi między wzrostem lud­
ności, a wytwórczością dóbr materialnych,
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Do wybrzeży Brazylii zbliżała się olbrzymia flota
Rys. Zdzisław Król

W A S Y L  A R D A M A T S K I J

LUDZKA SPRAWA
C D o k o ń c z e n le  z n u m e ru  28 )

LUTY był fatalny: tor okazał się człowiekiem ne mu pismo, odczytał je 
mrozy i zamiecie, leniwym i niesolidnym; nie uważnie i po dłuższej chwili 
Ale pomimo to w uważał nawet za potrzebne niepokojącego milczenia, po- 
powiatowym korni- porozumienie się z dyrekto- wiedział: 

tecie paitii coraz  ̂ częściej rem szkoły Smirnowem. — Sprawa przykra, Iwa 
można było usłyszeć słowo: Zresztą i redaktor uczynił nie Iljiczu. I ty wypadasz 
wiosna. Iwan Iljicz Rożkow wszystko, ażeby do tej kon- w niej jakoś nie'bardzo. Mó- 
zapommawszy 0 całym świe- frontacji nie doszło... . wię o oszczerstwie rzuconym
cie, pochłonięty był przygo- Niebawem do miasta przy- na Iziumskiego... Znasz ta- 
towaniami ̂  do _ wiosennego był instruktor komitetu kiego, prawda? 
siewu. Któregoś dnia, póź- okręgowego — Szewyrew. -— Dlaczegóż by nie! Ale o 
nym wieczorem, powracał z Iwan Iljicz, jak wszyscy ak- tym, że go oszltalowano sły- 
wizytacji kołchozów. Samo. 
chód sunął powoli, w świetle 
reflektoru wirowała śnieżna 
karuzela. Do komitetu do­
tarł Rożkow dopiero o 4-tej 
nad ranem. W gabinecie, na 
biurku, leżała notatka pozo­
stawiona przez dyżurnego.

Iwan Iljicz przeczytał:
„Dyrektor MTS skarży się 

tia niedostarczenie mu w ter 
minie części zapasowych.
Kierownik radiowęzła zacho 
rowal — dziś nie nadano lo­
kalnej audycji. Piekarnia pro 
si o prelegenta — temat: 
polityka międzynarodowa.
Dzwoniono z komitetu okrę­
gowego partii w sprawie nie 
jakiego Iziumskiego..."

„Znowu ten Iziumskij — 
pomyślał Iwan Iljicz. — Czyż 
by sprawa przyjęła inny 
obrót?“ — Iwan Iljicz chwy­
cił za słuchawkę telefonu: 
połączcie mnie z redaktorem 
gazety... To dajcie mieszka­
nie... Mówi Rożkow. Zbudzi, 
łem cię, co? Wybacz, ale ja 
znowu w  sprawie tego eme­
ryta — Iziumskiego. Czy 
aby nie popełniliśmy przy­
padkiem obaj błędu? tywiścl partyjni, doskonale szę pierwszy raz. Właściwie

__ w i j  nawet tn nfo tvi- znał tego człowieka. Do jego nie — drugi. Pierwszy raz
ko mv sami — ódnowiedział nazwiska przylgnęło na stale usłyszałem to z jego włas- 
wyirdjająco redaktor — Pfzv Przezwisko: „wieczny instruk nych ust. Ale również w tym 
jeżdżał do° n a s w i e T e p r l  tor‘‘ Natknąwszy się w ko- samym gabinecie potwierdzi- 
wie instruktor z dział,, lit rytarzu komitetu rejonowe- ły mi słuszność zarzutów 
tćw gazety okręgotej, prze! go na Szewyrewa, Iwan Djicz świadczące przeciwko niemu 
prowadził szczegółowe do- chwycił go za ramię 1 śmie- dowody, 
chodzenie i w  całości podzie- się' powiedział. — Twoją rozmowę z nim
lił nasze stanowisko. __ Patrzcie, patrzcie, któż znam. Moim zadaniem jest

_  Snrawdzał to nas zaszczyca? Spec od pomóc ci w zorientowaniu się
kładniet ’ d spraw personalnych też wy- w całej tej historii 1 wyciąg-

• brał się na akcję siewną? męciu właściwych wniosków.
— Bądź spokojny! ‘ , , — Co tu jest do orientowa-
— Dobrze. Zatem jeszcze _ ~ nar*fj^Cha.i!.m Szewyrew nia się? — wybuchnął Iwan 

raz daruj ten późny, a raczej n'® ,na .6;.eWl , Iljicz, — Sprawa jasna, jak
wczesny telefon. Spij! pobłażliwie uśmiechnąłsib bQ f  a j  . 1

— Czy mozesz mi poświęcić
Rozmowa ta uspokoiła nie- dziesięć minut rozmowy? — Powiedzmy... Nie wiem 

co Iwana Iljicza. Ale redak- .  .. . Czy wiesz np. jaki byl powód
tor nie powiedział mu całej oczywiście... opuszczenia przed dwoma la-
prawdy; ani tego, że instruk W gabinecie Iwana Iljicza ty przez Iziumskiego szkoły?
torowi gazety okręgowej pod Szewyrew wyciągnął ze swej — Nie wiem. 
sunięto ten sam dokument obszarpanej teczki plik pa~
co jemu, ani tego, że instruk pierów. Odnalazłszy potrzeb- (Dokończenie na str. 2)

POD SŁONECZNYM NIEBEM BRAZYLII •  TRUDNA 
MŁODOŚĆ •  W SZEREGACH POWSTAŃCZEJ 
ARM II •  PRZYJACIEL INDIAN •  LIST DO 
KRÓLA •  JESZCZE RAZ PRZEZ ATLA N TYK  •

Szewyrew wyciągnął ze swej obszarpanej teczki plik papie­
rów 1 odnalazłszy potrzebne mu pismo — odczytał je uważnie...

schyłku dnia morze cie, w  czasie której znalazł Arciszewski pisze list do 
rozkołysało się na się w szeregach niderlandz- samego króla; oznajmia, że 
dobre. Ostra mor- kich powstańców, walczących dla ojczyzny porzucił sławę, 
ka zwiała rozsnute 0 zrzucenie jarzma hiszpań- pieniądze, ludzi którzy za- 

nad falami dymy. ukazując skiej niewoli. Aktywnie trzymywali go z płaczem — i 
oblężonym Hiszpanom flotę współdziałał w obaleniu ab- przez 2 000 mil dąży do Eu- 
holenderską, a Holendrom— solutnej władzy i stworze- ropy Dochodzą doń jednak 
płonący port w Recifie. niu w Europie pierwszego wieśi;i z kraju o szykanowa

Walka była nierozstrzyg- państwa republikańskiego nju niekatolików“ o ciąg­
nięta. Holendrzy zamykali Zjednoczonych Stanów Ni- }vch zaDvtvwaniach o wiarę 
strzelnice kazamat artyleryj- derlandzkich. W szeregach kto wyznaje. Między

młodej armii republikań- jnnymj wtrąca Arciszewski
sk!ej, jako kapitan artylerii takie zdanie; ... Gd Bó zsy
morskiej, zjawił się w roku t ciĘŻką karę na jakiś m . 
1630 u wybrzeży Brazylii ród 1  ^  diablu wznie.

?  S  °  vHlSZPa‘  cod wojny religijne". Stwier- 
nom i Portugalczykom. dza_ ^  feśli napcrtykać bę-

W marcu 1633 r. udaje się dzie nadal w Polsce na trud

skich j brasowali reje. 
Wkrótce zapadł szybki, pod­
zwrotnikowy zmierzch.

Działo się to u wybrzeży 
Brazylii w roku 1630.

Niepowodzenie holender­
skiej floty pod Recifem spo-

MOURNING
BECOMES

E L E C T R A
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wodowało zwołanie nadzwy- Arciszewski służbowo do Ho ności ze strony duchowień-
landii, aby w rok później 
wrócić w randze pułkowni­
ka i dowódcy ekspedycji bra 
zylijskiej. Mimo szczupłych 
stosunkowo sił, rozpoczyna 
się okres największych zwy­
cięstw dla Holendrów.

Równocześnie jednak z

czajnej rady wojennej. Zja­
wił się na niej również pe- 
pien młody oficer artylerii, 
który podczas obrad rzucił 
śmiałą myśl skierowania na 
północ od Recifu 16 okrę­
tów, 2.200 żołnierzy i 700 
marynarzy, celem wysadze­
nia desantu i przeprowadze­
nia manewru oskrzydlające­
go. Rada zaakceptowała ten
?!f-n„„„P.?.7ierr i ^ . t!!}ł0dem"  sunięciach” ^UtycMyLh* Po- morali20wane.

stwa i dworu, ponieważ nie 
jest katolikiem, to uważa 
swój powrót za zbyteczny.

Nie doczekawszy się na 
swój śmiały list żadnej odpo 
wiedzi Arciszewski przyjmu 
je proponowany mu znowu 
powrót do Brazylii. Ale tam

wieściami o sukcesach woj- napotyka w koiach wojsko- 
skowych — dochodzą do Ho- wych i politycznych intrygi
landii wieści o pewnych po- personalne, a wojsko — zde-

oficerowi dowództwo nad k t ó H  ^ s ą  zadol ,  ,nnoraria w  laKa’ z Mao ienderska w Brazylii chyli
Kampania ho

operacją. W wyniku śmia Wolem niderlandzcy kupcy. s;„ faktycznie ku unadkowi 
łego ataku, zdobyta została H£s!a reWolucvine popular- taktycznie ku upadkowi, 
OUnda’ drosa do Recifu “ aaca rewolucyjne, pjpuia Hrabia Nassau ponosi klęs- w.maa, aroga ao ttecitu sta ne dalej wsrod mas, przesta- k„ nnd ~ c a1vadrvr
nęła otworem. W krótce n a- 1.. i . , i  1—   c - „ a P °a bao balvaaor.
zwisko owego oficera znane 
było już całemu wojsku. 
Nazywał się Krzysztof Arci­
szewski.

Jego losy były niezwykłe. 
Urodził się w Śmiglu, w ro­
ku 1592. Od najmłodszych 
lat doznawał wielu 6zykan 
ze strony klefu i szlachty, 
cała bowiem rodzina Arci­
szewskich wyznawała aria- 
nizm, postępowe w tej epo­
ce reformatorskie wyznanie. 
Na domiar szykan, na sku­
tek „pożyczek“ 1 lichwiar­
skich „układów“ z miejsco­
wym magnatem Brzeźnic- 
kim, do domu Arciszewskich 
zaczęła zaglądać bieda.

Znękany niepowodzeniami 
i szykanami, ojciec Krzyszto 
wa zmuszony był szukać po­

ły już bowiem wytyczać 
drogę kupcom j bankierom Na skutek intryg dwor- 
Hagi i Rotterdamu. skich Arciszewski zostaje a-

W momencie gdy Arciszew regztowany. Przyczyniło się 
ski jest u szczytu sławy — do teS0 gównie jego otwar- 
ląduje niespodziewanie w te. wystąpienie na zebraniu 
Brazylii wysłannik Stanów Wielkiej Tajnej Rady „Kom 
Generalnych, członek Domu

IC lepiej nie od­
zwierciedla praw 
dziwego oblicza 
tzw. „zachodniej 

kultury“, niż teatr ame­
rykański ubiegłego dwu 
dziestolecia.' Wielki kry­
zys gospodarczy, jaki o- 
garnął Stany Zjednoczo 
ne w latach trzydzie­
stych, wywołał prawdzi 
wą rewolucję w umy­
słach przeciętnych Ame­
rykanów. Rozprawił się 
on z propagandowym 
kłamstwem „wiecznego 
dobrobytu“ — sztucznie 
kultywowaną wiarą w 
„nieograniczone możliwo 
ści“ istniejące w Stanach 
Zjednoczonych.

Ta rewolucja duchowa 
szczególnie silnie odbiła 
się na teatrze. Aktorzy 1 
artyści, wchodzący w 
skład wielkiej armii bez 
robotnych, utworzyli- ze 
społy teatralne, które po 
raz pierwszy zaczęły wy 
stawiać sztuki, porusza­

jące poważniejsze zagad 
nienia społeczne. Jaskra 
wym tego przykładem 
jest powodzenie, jakim 
cieszyła się sztuka oby­
czajowa „Droga tytonio 
wa“ („Tobacco Road") o- 
parta na powieści Erski 
na Caldwella. Sztuka ta, 
stanowiąca dramatyczny 
obraz nędzy i moralnego 
upadku rodziny drob­
nych farmerów na śród 
kowym zachodzie Sta­
nów Zjednoczonych, by­
ła wystawiana na Bro­
adwayu bez przerwy w 
ciągu 2000 wieczorów 
przy wypełnionej widów 
ni. Ale był to krótko­
trwały rozkwit sceny no 
wojorskiej, która szybko 
znowu porosła chwasta­
mi sztuk „kasowych“ .

W pierwszym okresie 
kadencji prezydenta Roo 
sevelta, w epoce zakro­
jonych na szeroką skalę 
akcji pomocy społecznej 
(Dokończenie na str. 2)

Oreańskiego — hrabia Mau­
rycy de Nassau.

Wkrótce po jego przyjeź- 
dzie odbywają się pierwsze = 
egzekucje ludności tubyl- | 
czej, płoną wsie indiańskie, g 
mrą katowani na planta- § 
cjach murzyńscy niewolnicy. 5 

Arciszewski, odsunięty | 
przez hrabiego Nassau za = 
swe postępowe przekonania S 
od działań wojennych, odsu- | 
wa się oczywiście od intryg | 
holenderskiej polityki kolo- i  

mocy w wychowaniu syna nialnej. W roku 1637 otrzy- | 
„u pańskiej klamki“ — i mło muje niespodziewanie wia- | 
dy Arciszewski dostał się na domość, że nowy król polski, g 
dwór Radziwiłła, „pana na Władysław IV, za zgodą sej- | 
Birżach i Dubinkach“. mu nie tylko, że zdejmuje z g

W tej służbie uczestniczył nieg° infamię i banicję, ale | 
on w bitwie ze Szwedami Proponuje mu nawet stano- | 
pod,Rygą, a poza tym w naj wi-sko Admirała Floty Pol- g 
różniejszych misjach, biorąc skiej> bądź Generała Artyle | 
udział w  licznych podróżach f ii Koronnej. Arciszewski | 
morskich. W kwietniu 1625 przybywa do Hagi, gdzie spo g 
roku trafił nagle w rodzin- łyka swego rodaka, Andrze- f 
ne strony i tutaj, wzburzo- ja Wiszowatego, również a- | 
ny krzywdami doznanymi Pianina, który zbiegł z oj czy ; 
od magnata Brzeżnickiego — zny przed prześladowaniami | 
napadł i zabił go, za co ska- kleru. Od niego dowiaduje g 
zany został „na infamię 1 ba- E15 o niszczeniu szkół 1 zbo- g 
nicję”. rów kalwińskich, o panują- \

Rozpoczęła się teraz jego cym w kraju terrorze wobec | 
niezwykła tułaczka po świe- „innowierców“.

(Dokończenie na str. 2)
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Wywiad własny „Dziewiątej Fali” z czworonożnymi 
mieszkańcami ołiwskiego Zoo w Dolinie Radości

K i

Wśród zabytków starego Gdańska

DWÓR KURKOWEGO BRACTWA

w.

St o w a r z y s z e n ie  ich pospolicie 
zwano Bractwem Kurkowym — 
oficjalnie Bractwem Św. Jerzego. 
Byli zamożni i w lot mogli wcie­

lać w życie każde swe życzenie. Zamarzył 
się im legendarny dwór z okrągłym sto­
łem i co najwybitniejsi architekci śred­
niowiecza wznieśli im o nieprzebrzmiałej 
sławie Dwór Artusowy przy Długim Tar­
gu, tuż pod bokiem Głównego Ratusza.

W dworze tym zrobiło im się z czasem 
za ciasno. Okrągły stół zobowiązywał do 
bliskiego, bezpośredniego współżycia z in­
nymi bractwami „podlejszej kondycji“ : 
obieżyświatami - armatorami J mniejsze­
go kalibru kupczykami. A  oni — synowie 
co najmożniejszych i najwpływowszych w 
Gdańsku i w Hanzie oligarchów miejskich 
chcieli zachować odpowiedni dystans w 
stosunku do innych warstw mieszczań­
skich, by raczej w tym Artusowym Dwo­
rze być w  roli dostojnych bonzów. To zro­
dziło myśl założenia nowego, na wyłączny 
już użytek dworu z halą na szermierkę i 
Przestrzenną strzelnicą w starej, osuszo- 
nej fosie muru obronnego.

Dwór ten pod spopularyzowaną z cza­
sem nazwą Strzelnicy Św. Jerzego zbudo- 

F o i S5. Koajroar* - wał Bractw« Kurkowemu tui pod bokiem

Złotej Bramy przy Targu Węglowym zna­
komity architekt Jan Glotów w roku 1494.

Z czasem, dokładnie w roku 1565, na 
szczycie wieżyczki umieszczona została 
rzeźba, przedstawiająca patrona bractwa 
św. Jerzego w  chwili, kiedy dzidą przebi­
ja gardziel smoka.

Oryginał rzeźby — mocno nadwątlony 
zębem czasu — stanowi dziś jeden z bez­
cennych eksponatów Muzeum Pomorskie­
go w murach pofranciszkańskich, a na 
szczycie wieżyczki dworku już przeszło 
od roku lśni w słońcu godna sędziwego 
oryginału kopia, wykonana przez współ­
czesnego gdańskiego metalo -  plastyka 
Mariana Ogorzeję.

Wnętrze budynku — służące również od 
tego czasu za siedzibę Stowarzyszenia 
Architektów Polskich — zajęte jest obec­
nie przez oryginalną wystawę znalezisk 
Herberta Langpohla, gdańszczanina, en­
tuzjasty przeszłości swego miasta, który 
z pietyzmem godnym największego po­
dziwu odgrzebał z gruzów 1 zgromadził 
najprzeróżniejsze przedmioty, dające świa­
dectwo świetnej historii odbudowywanego 
Gdańska. , *B. W. i .

'UBU9 ma 3« em wiro 
Itu, wesołe piwne ocz- 

kka 1 krótki ogonek. 
Gfly przebiwszy się 

przez tłum roześmianych 
dzieci staję z notesem w rę­
ku przed Jego klatką, Kubuś 
wisząc na gałęzi wykonuje 
właśnie Jakieś karkołomne 
salto.

— przepraszam, Ja w spra­
wie wywiadu...

— Nie mam czasu! Przecie* 
pan widzi, ie  jestem teraz 
zajęty! Chyba, ie  ma pan do 
bre jabłko.

Jabłko na szczęście mam. 
Wywiera to natychmiastowy
dr ii (pk.

— A  więc. Skąd pan przy­
był do naszego Zoo?

— Oczywiście stamtąd, skąd 
1 wszystkie inne szanujące 
się maipy - makaki pochodzą 
— z Chińskiej wyspy Hatnan. 
Morze przepłynąłem na pol­
skim statku — była to bar­
dzo wesoła podróż. — Potem 
zaś z pomyślnym wynikiem 
odbyłem „okres próbny“  w 
domu dyrektora ołiwskiego 
Zoo _  K. Czabana, skąd ju i 
dostałem się tutaj.

— I nie Jest tu panu nud­
no?

— Skąd*« znowu! Przez ea- 
5y dzień mam rozrywkę! W 
takiej ogromnej klatce do­
okoła mnie widzę codziennie 
mnóstwo ludzi. Są bardzo 
śmieszni! robią miny, hała­
sują, wymachują rękami. 
Jest na co patrzeń! Tylko Ja 
Jeden zachowuję się jak przy 
stało na przyzwoitego czło­
wieka... przepraszam — mal- 
pę.

— A czy ma pan w Zoo
ciekawe towarzystwo?

— Nie mogę narzekań: Są 
tu małpy „Jawajczyk“ i 
„Banga“ , Jest para koczko- 
danów, no i moja koletanka 
z Hainanu „Myszka“ . Banga 
rozsiewa złośliwe plotki, że 
Jesteśmy Jakoby narzeczeń- 
stwem. Też pomysi! Nie skoń 
ezyiem przecież Jeszcze ro­
ku! Mam czas myśleć o że­
niaczce!

„Puszczan“ nie zdradza o- 
choty do rozmowy, jak to 
widań na załączonym poni­
żej zdjęciu. Myśli zapewne 
Jeszcze o rezerwacie w Smar­
dzewicach koło Spały, gdzie 
przebywał przez 4 lata swe­
go żubrzego życia. A może 
rozpamiętuje przeszłość swe­
go potężnego rodu, z które­
go na całej kuli ziemskiej 
pozostało tylko 160 okazów? 
Nie wiemy. Sądzimy jednak, 
że poprawi mu się humor, 
gdy za miesiąc dostanie part 
nerkę z opolskiego Zoo, 1 
gdy otrzyma nowy, prawi« 
dwuhektarowy leśny „w y ­
bieg“ .

Basia I Kasia nie noszą pli­
sowanych spódniczek, ani ko 
kardek we włosach, mimo że 
są Jut dorastającymi panien­
kami. 7,a okrycie starcza im 
brunatne, gęste futro.

— Nie Jest paniom przypad 
kłem za gorąco, w tym stro­
ju? Bądź co bądź, mimo des* 
czów, mamy teraz lato.

— O nie, to Już taka nledł 
wledzia tradycja. Zresztą ma 
my tu basen z zimną wodą 
1 w upały kąpiemy się bar­
dzo chętnie.

są panie =— A  z Jedzenia 
zadowolone?

—Ujdzie, ujdzie! Mołe pan 
zresztą sam spróbuje. To ta­
ki kogel-mogel z mleka, Ja­
jek, płatków owsianych, cu­
kru 1 witamin — nasza kola­
cja. Szkoda, że nie przyszedł 
pan na obiad. Byio wtedy 
danie mięsne, owoce, Jarzy­
ny i inne smakołyki.

— Czy warunki mieszkanlo 
we paniom odpowiadają?

— Na razie tak. Ale nasz zo­
ologiczny wydział kwaterun­
kowy obiecał nas przenieść 
do nowych pomieszczeń, któ­
re miała nam wybudować 
Stocznia im. Komuny Parys­
kiej w Gdyni. Ale stocznia 
Jakoś o tym zapomniała. Mo­
łe wy coś poradzicie?

— Spróbujemy.

Najmłodsze w Polsce, bo ż 
istniejące dopiero od maja r 
br. oliwskie Zoo ma Już dzie = 
siątkt ciekawych mieszkań- = 
ców i wielu, bardzo wielu | 
przyjaciół. Kormorany, da- § 
niele, dziki, czaple, baianty I 
1 wilki otrzymają w naj- ź 
bliższym czasie nowych ko- = 
lęgów: lwa, bizona, Jelenia S 
i lamę. A  dyrektor Zoo, l  
Konstanty Czaban, wielki i  
znawca 1 przyjaciel zwierząt, s 
na pewno postara się o to, s 
aby Zoo w' Dolinie Radości - 
Jak najlepiej spełniało swą r 
ważną rolę, aby uczyło rozu- i  
mieć 1 kochać zwierzęta.

Wywiad przeprowadził ś
przy pewnych trudnościach | 

Językowych =
TADKUSZ FM-Af.OWSKI =

Podobamy się Wam? Przyjdźcie do 
Zoo, a zobaczycie nas w „oryginale“
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Bałtyk. Nasze morze... Ileż głębokich przeżyć doz­

najemy patrząc na Jego szeroko rozlane wody. W słoń 
en pogodnego, sierpniowego dnia podziwiamy jego do­
stojny spokój, oczarowują nas jego wiecznie zmienne 
barwy, z trwogą spoglądamy na wzburzone fale w 
dniach jesiennych i zimowych sztormów... Kochamy 
nasze morze, ale wiemy o nim bardzo niewiele. Nie 
znamy go. Jak powstało? W jaki sposób słodkowod­
ne niegdyś jezioro stało się olbrzymim morzem? Jes­
teście ciekawi? — No, to posłuchajcie...

-------------------- ------------------- J

P
, RZED kilkunastu ty 

siącami lat lodo­
wiec, który grubą 
pokrywą zalegał Eu 

ropę północną, stał się świad 
kiem narodzin nowego, naj­
młodszego morza.

Kiedy wskutek zmiany kii 
matu lodowiec zaczął tajać, 
masy wodne, powstałe z top­
niejącego lodu, zapełniły za 
głębienie w  skorupie ziems­
kiej w tym miejscu, gdzie 
dziś jest południowy 1 środ­
kowy Bałtyk.

Ponieważ granitowy ma­
syw Skandynawii pod cięża­
rem pozostałego lodowca 
wgnieciony był w głąb zie­
mi — wody te rozlały się sze 
roko na zachód i północny 
wschód, łącząc ówczesny Bał 
tyk poprzez Morze Białe z 
Oceanem Lodowatym, a po­
przez Morze Północne — z 
Atlantykiem.

Od małża Yoldia arctica, 
którego muszle spotyka się 
w  osadach utworzonych w 
tym najdawniejszym okresie 
— pra-Bałtyk ów sprzed 
10000 lat otrzymał nazwę: Mo 
rze Yoldia.

Kiedy lodowiec stopniał 
prawie całkowicie i przestał 
ciążyć na Skandynawii — 
odprężyła się ona i dźwignę­
ła nieco do góry. Finlandia 
i południowa Szwecja wyło­
niły się wtedy (przed około 
9000 lat) z toni wód i odcię­
ły Morze Yoldia od oceanów, 
zamieniając je w ogromne 
jezioro. Jezioro skupiło tyle 
słodkiej wody, że zatraciło 
poprzedni słony charakter 
Wiemy to z odnalezionych

śladów słodkowodnego ślima 
ka Ancylus fluwlalis, obficie 
rozmnożonego w tym jezio­
rze. Stąd też otrzymało ono 
nazwę: Morze Ancylusowe. 
Morze to, a właściwie jezio­
ro, przetrwało parę tysięcy 
Lat, dopóki sytuacja znów nie 
uległa zmianie. Oto Skandy­
nawia wydźwignęła się po- 
caźnie ponad poziom morza, 
ile za to obsunęły się obsza­
ry dzielące Bałtyk od Katte- 
gatu oraz wybrzeże pomor­
skie. Połączenie kontynentu 
zo Skandynawią przerwało 
się, powstały cieśniny i wys­
py duńskie, a słone wody z 
Morza Północnego zmiesza­
ły się ze słodkimi

Działo się to przed 6000
lat i Bałtyk przybrał podob­
ną do dzisiejszej postać. W 
tej fazie nazywamy go 31o- 
lzem Litorynowym, od ślima 
ka pobrzeżka Litorina litorea, 
występującego podówczas ob 
ficie. ,

Na tym nie skończyły się 
perypetie niespokojnego mo­
rza. Coraz wolniejsze, ale 
niemniej stałe wydźwiganie 
się Skandynawii oraz podno­
szenie się i spłycanie cieś­
nin duńskich spowodowały 
zmniejszenie się powierzchni 
morza, aż wreszcie doprowa­
dziły je do dzisiejszego 
kształtu.

Fauna Bałtyku składa się 
z trzech różnych co do po­
chodzenia grup, będących do 
słownie „żywą kroniką“ Bał 
tyku.

Do grupy najstarszej na­
leżą gatunki arktyczne: są 
więc przedstawicielki świata 
ssaków — foki, z ryb — cha 
rakterystyczny głowacz i ro­
gacz noszący na łbie 4 rogi, 
z bezkręgowych: skorupia­
ki, mięczaki i robaki. W za­
leżności od przystosowania 
niektóre z tych gatunków 
zamieszkują wysłodzone wo 
dy Zatoki Botnickiej. i Fiń­
skiej, inne przeciwnie — o- 
brały sobie chłodne i . bar­
dziej słone głębie w środko­
wej i południowej części mo­
rza.

Drugą grupę mieszkańców 
Eałtyku stanowią przybysze 
z Morza Północnego 1 Atlan 
tyku, którzy pojawili się gro 
madnie w okresie Morza Li- 
torynowego. Do grupy tej 
należą podstawowe gatunki 
ryb przemysłowych: śledź, 
dorsz, szprot, płastugi, a tak 
że łosoś i węgorz. Dalej kil­
ka gatunków raczków, medu 
zy, małże i robaki. Gatunki 
te rozmieszczone są prze­
ważnie na całym Bałtyku, 
przy czym występuje charak 
terystyczne zjawisko zmniej­
szania się ich rozmiarów wraz 
ze zmianą zasolenia. Np. po­
spolita w  Bałtyku ryba stynka 
mierzy przeciętnie 30 cm w 
zachodniej części morza, a 
tylko 15 cm u wylotu Zato­
ki Botnickiej. W  zestawie­
niu 7. pokrewnymi gatunka­
mi z Morza Północnego i 
Atlantyku — dorsze, śledzie 
i płastugi mają rozmiary

mniejsze, jakby karłowate.
Trzecią wreszcie grupę 

fauny bałtyckiej stanowią 
gatunki słodkowodne, które 
przebywają w najbardziej 
oddalonych częściach zatok 
Botnickiej i Fińskiej, a także 
na zalewach Bałtyku połud­
niowego. Zaliczamy tu np. 
z ryb: sandacze, płocie, oko­
nie, szczupaki.

Żeby pogłębić znajomość 
Bałtyku i zachodzących w 
nim zjawisk, musimy zdać 
sobie sprawę z tego, że to roz 
ległe, ale płytkie morze przy 
tuliło się do kontynentu 
Eurazji, a nawet — jeśli tak 
można powiedzieć — wtuliło 
się weń głęboko. Tuż obok

jednak, oddzielony Skandy­
nawią, Jutlandią i wyspami 
duńskimi rozciąga się Ocean 
Atlantycki — przeciwieństwo 
kontynentu. Toteż Bałtyk
stał się polem starcia wpły­
wów kontynentalnych i ocea 
nicznych. W zimie kontynent 
mrozi wschodnim, silnym
wiatrem, wiejącym z wyzię­
bionego centrum Eurazji, a 
Ocean grzeje wiatrem ciep­
łym, zachodnim, wilgotnym, 
niosącym deszcz, mgły i plu­
chę. Starcie tych przeciw­
nych sił powoduje stałe za­
burzenia i niepogody. Nad 
Bałtykiem często więc hula 
sztorm, dając mu piętno mo­
rza surowego. SEL

LUDZKA SPRAWA

i zakrojonych na drob­
ną skalę reform, dał się 
zauważyć ruch w kierun 
ku rozwoju sztuki ludo­
wej w dziedzinie teatru. 
W obecnej chwili na see 
nach Broadwayu trud­
no się dopatrzyć cho­
ciażby cienia tych aspi­
racji. Charakterystycz­
na jest, że jedyną sztu­
ką z owego okresu, ja­
ka dotychczas mogła się 
utrzymać na scenie, jest 
sentymentalny melodra­
mat pt. „Pijak". Sztuka 
ta osiągnęła zdumiewa­
jący, nawet jak na ame 
rykańskie stosunki, re­
kord: od przeszło 19 lat 
wystawiana jest co wie 
czór w. tym samym te­
atrze przy stale wypeł­
nionej widowni.

Drastyczny przykład 
współczesnego dramatu 
przedstawia O'Neill. W 
latach dwudziestych i 
trzydziestych pisał on 
sztuki o silnym akcen­
cie społeczno-krytycz- 
nym, jak np. „The Em­
peror Jones" i „Strange 
Interlude". Jego najnow 
sza sztuka — „Mourning 
Becomes Eleętra" jest 
zmodernizowaniem grec 
kiej tragedii, przeniesio 
nej do domu pewnego a 
merykańskiego generała. 
Jak przekleństwo ciąży 
nad tym domem niena­
wiść i zniszczenie: żona 
zabija męża, syn — ko­
chanka swej matki, a po 
nieważ' matka odbiera

sobie życie, synowi nie 
pozostaje nic innego, jak 
również popełnić samo­
bójstwo.

O'Neill nazywa „trage 
dią mamutów“ tę wście 
kłą orgię nienawiści, 
zbrodni, kazirodztwa i 
szału śmierci. Duch o- 
błędu z każdej z trzyna 
stu scen sztuki wprawia 
widza w stan odrętwie­
nia, graniczącego z pa­
raliżem. O’Neill usi­
łuje swój nihil isty cz- 
nyr szał niszczenia ująć 
w ramki filozoficzne. 
„Jest to swego rodzaju 
kara wymierzona same 
mu sobie za winę przyj 
ścia na świat" — oświad 
cza córka generała, jedy 
na pozostała przy życiu 
osoba w tym domu po­
twornych zbrodni i niesz 
część. A  oto morał za­
kończenia: — Człowiek 
jest samotny 1 zupełnie 
bezradny. Jest igraszką 
we władzy demonicz 
nych sił, a życie jest bez 
sensownym cierpieniem, 
na które jedynym ra­
tunkiem jest ucieczka 
w nicość.

Chorobliwa samoudrę 
ka i mistyka śmierci, któ 
re stanowią nić przewód 
nią u wielu współczes­
nych dramaturgów w 
świecie kapitalistycznym 
— są wyrazem zgnilizny 
kulturalnej i szybkie­
go rozkładu, skazanego 
na zagładę ustroju spo­
łecznego.

(D o k o ń c z e n i e  ze  str. 1)
— On odszedł dlatego — posiedzeniu sekretarz komi- 

mówił dalej instruktor, gdyż tetu okręgowego partii, Nie­
pewnego razu wystąpił na krasow, poprosił go o pozosta 
radzie z ciężkimi zarzutami nie i przeszło godzinę rozma 
przeciwko dyrektorowi szko- wiał z nim o różnych waż- 
ły; nikt jednak wtedy nie nych rzeczach. I tylko pod 
podtrzymał tego zacnego koniec rozmowy Niekrasow 
człowieka... zapytał nagle:

— No, jak — gniecie? 
Iwan Iljicz uśmiechnął sie

smutnie.
— Nie przyzwyczajonego 

gniecie nawet głupstwo.
— Wszyscy my pracując, 

stale srogo doświadczamy — 
już z powagą powiedział 
Niekrasow. — Oto teraz, pod 
czas posiedzenia egzekutywy,

któż to desygnował Kornie- wsłuchiwałem się w twoją 
jewa na stanowisko zastęp- sprawę i przypomniałem so- 
cy kierownika biura socjal- bie, jak to w ubiegłym ty- 
nego? Nie ty?... Toteż kie- godniu wymigałem się od za 
dy Iziumskij czynił sta- łatwienia jakiejś banalnej w 
rania o przyznanie mu na- mym pojęciu skargi. I jesz- 
leżnej, zgodnie z ustawodaw cze podczas zebrania zażąda- 
stwem, emerytury — znowu łem akt tej sprawy powtór- 
wpadł w ręce Korniejewa. A  nie. Wynika z tego. że twój 
to bardzo niedobry człowiek.
Karierowicz, pijanica... Roz­
mawiałem z nim; to on na-

— Przecież Korniejewa 
zdjęliśmy ze stanowiska dy­
rektora szkoły!,.. — wtrącił 
jakby z wymówką Iwan 
Iljicz.

— Tak. Ale dopiero po 
roku od wystąpienia Izium- 
skiego. A  w ciągu tego roku 
Korniejew potrafił wyku­
rzyć go ze szkoły. To po 
pierwsze. A  następnie —

błąd był nauką i dla mnie...
— Ale z redaktorem postą- 

. „„ „„„ . , piliście, moim zdaniem, nie-
pisał oszczerczą wzmiankę w słusznie _  powiedział Iwan 
gazecie o Iziumskim. Iljicz.

— Uważasz, że surowa na-
— Przypuśćmy. No, a no­

wy dyrektor szkoły, Smir- 
now, to też twoim zdaniem gana' to za mało? 
kreatura? — z roztargnie­
niem zapytał Iwan Iljicz. — Nie, ale myślałem, że 

zabierzecie go z mego terenu. 
— Myślisz o oświadczeniu, Jakże ja mam z nim współ- 

które Smirnow złożył redak- pracować? Nie mogę mu za- 
cjl? Chciał napisać całkiem ufać. 
coś Innego. Chciał napisać, Niekrasow spoważniał. Dłu 

go wpatrywał się w twarz 
Iwana Iljicza, zanim powie­
dział:
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M OURNING I
B E C O M E S  I

E L E C T R A  I
( D o k o ń c z e n i e  z e  str. 1) |

że Iziumskij to uczciwy, za­
służony człowiek... Tak, ale 
takie oświadczenie nie było 
po myśli waszej redakcji.
Smirnowa poproszono jedy­
nie o suche stwierdzenie, 
nie negowanego zresztą przez 
Iziumskiego faktu, że ten nie — mówiąc 
zgłosił się do pracy w szko- nieco głębszym
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le w okresie okupacji.
— Nie mogę pojąć jedne­

go — dlaczego redakcji zale­
żało na wprowadzeniu mnie 
w błąd?..,

— Wszystko to bardzo pro­
ste. Twój redaktor zatrosz­
czył się, jak się to mówi, o 
„honor munduru“. Zabezpie­
czał sie przed nieprzyjemnoś 
Cłami, gdy wpadł. A  ty mu 
pomogłeś. Z dobrej woli, 
czy ze złej? Sądzę, że raczej 
z dobrej. A  przecież mogłeś 
bardziej wnikliwie wejrzeć 
w  całą tę historię. Mogłeś na 
przykład, stwierdzić, że 6yn 
Iziumskiego, pułkownik A r­
mii Radzieckiej, zginął pod 
Stalingradem, i że okupanci, 
kiedy dowiedzieli się o tym, 
zawlekli starca do gestapo, 
bili go, katowali...

Iwan Iljicz milczał. Szewy- 
rew zaczął wkładać papiery 
do teczki.

— No 1 cóż Iwanie Iljiczu 
spróbował uśmiechnąć sie. —■ 
Przyznaj — wszystko jas­
ne. Mnie pozostało tylko spo­
rządzić z tego raport.

Iwan Iljicz szedł skrajem 
drogi. Obok mijały go cięża­
rówki. A le on ich nie w i­
dział. Z tyłu, w odległości 
jakichś stu metrów, z naj­
mniejszą szybkością posuwa­
ła się komitetowa „Pobieda“.

Jasne, że było mu bardzo 
przykro: pracować bez szczę 
dzenia sił i otrzymać od ko­
mitetu okręgowego partii 
naganę! I za co? Za 
błąd przy ocenie sprawy 
j e d n e g o  człowieka, 1 to 
wtedy, kiedy głównym w i­
nowajcą był redaktor ga­
zety... i

Tam, na egzekutywie, 
krzywda ta niezmiernie uwie 
rała mu serce, utrudniała mó 
Wianie. Teraz już jakoś po­
woli przycichała... Iwan 
Iljicz uśmiechał się, przypo­
minając sobie, że zaraz po

— Mam być szczery? Są­
dziłem, że jesteś mocniej­
szym kierownikiem, względ- 

dobitnie — 
Jakże tak...

Redaktor — człowiek mło­
dy... Od pierwszych dni 
wszedł na niewłaściwą drogę. 
Teraz otrzymał surową na­
ganę. Komu taki potrzebny? 
Jedno mu pozostało: tak pra­

cować, ażeby za dwa lata
czuć się moralnie uprawnio­
nym do napisania: „Proszę
0 usunięcie z moich akt per­
sonalnych surowej nagany“ .
1 czyżby ciebie doprawdy nie 
interesowało, jak się dalej 
rozwijać będzie ten czło­
wiek? I być mu w tym po­
mocnym?...

Wspomniawszy teraz o 
tym, Iwan Iljicz uśmiechnął 
się: „Przycisnął mnie do mu- 
ru sekretarz komitetu okręgo 
wego...“

Rożkow wszedł na wzgó­
rze i przystanął. Tutaj zaezy 
nała się ziemia jego rejonu.

Wzrok sekretarza zatrzy­
mał się na ledwo dostrzegal­
nych białych domkaeh, roz-^ 
sypanych w pobliżu błękit­
nej wstęgi lasu. Kołchoz 
„Bohater“ ... 25 tysięcy hek­
tarów... Przewodniczący Po- 
liwanow... Trzeci miesiąc jest 
chory. Nie do pojęcia, jakaż 
to znalazła się choroba, że 
zwaliła z nóg takiego boha­
tera? — Iwan Iljicz nerwo­
wo obejrzał się. — W ciągu 
trzech miesięcy nie odwie­
dziłem go ani razu, aby do­
wiedzieć się, co dzieje się te­
raz z tym człowiekiem...

Rożkow obrócił się 1 mach 
nął ręką w kierunku stoją­
cego w pobliżu samochodu. 
Szofer odemknął drzwiczki.

— Stęskniłem się do was, 
Iwanie Iljiczu. Siadajcie...

Maszyna mknęła zieloną 
drogą, podrywając skowron­
ki, szybko wzbijające się 
do nieba, gdzie po chwili nie­
ruchomo zawisały jak na nit­
ce by zawodzić swą pieśń. 
„Ciekawe... jeśliby nie ta hi­
storia z Iziumskim, czyżbym 
jechał teraz w odwiedziny do 
Poliwanowa?“ — przemknę­
ło z trwogą przez myśl Iwa­
na Iljicza.

tłum. B. W. ŚWIĘCICKI

SZACHY
NASZ MECZ

„DZIEWIĄTA FALA"
1. Sgl — 13
2. e2 — e4
3. Sf3 — gS
4. <12 — d3.

SZACHISTKI WYBRZEŻA!
1. 47 — d5
2. d5 X e4
3. e7 — e5.

Na 3 ruch naszych przeciw­
niczek e7 — e5 odpowiedzie­
liśmy 4.d2 — d3. Czytelniczki 
„Dziewiątej Fali“ Jednogłoś­
nie pobiły naszego piona gra­
jąc 4.... e4xd3. „Dziewiąta 
Fala“ odpowiada: 5. Gflxd3 
— i czeka na Wasz dalszy 
ruch.

A oto, Jak wygląda obecny 
stan meczu:

Czekamy na wasze odpo­
wiedzi! Nasz adres: „Glos 
Wybrzeża“ , Gdańsk, Targ 
Drzewny 3/7, Redakcja „Dzie­
wiątej Fali“  — S z a c h y .

ROZWIĄZANIE 
ZADANIA NU 7

I  wariant: l.Wg7, Keß;
2. Ge4, KeS; 3.We7x. II wa­
riant: l...Kf5; 2.Gd5, KeS;
3. Wg5x.

Trafne rozwiązanie nade­
słali: Budyś, Górski, Ogoaow 
ski, Nowak, Golembiowski, 
Rolicz, Jach, Babiarz, Po­
lom, Retzlaff, Grudziński, 
Galikowski, CholuJ, Vogel, 
Kalewicz, Chmielowiec, Gre- 
del, Buczkowski, Dubicki.

NAGRODY WYLOSOWALI!
1. Marian Górski — Gniew 

(pow. Tczew), ul. Marchlew­
skiego 13.

2. Rolicz, Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Słowackiego 26/4.

3. Marian Dubicki, Gdynla- 
Orłowo, ul. Olgierda 2.

mmm
vA'fdy płaza ł słoneczko 
sunie chyłkiem facet i  teczką.
Za nim drugi trzeci. szereg 

1J J-* /ci i  teczkami na spacerek*
' Byłbym z tego nawet rad, że J

tcczhonosy rwą na plażę; '  i
dałbym na to swoje placet, \ f 
te się byczy byczy facet. 
jacet s teczką pełną akt. ten 
co służbowym przygnał traktem.
Nie darni Bowiem w świetle faktów V 
zbyt zdeptany fest /ni trakt ów.
,fftęc 'lych  rymów rymnę biczem 
bubkeno, których wam wyliczę:

GODZINA LĘKU... i PO WSZYSTKIM

W  listopadzie 1953 r. urodziły sie we Frieslandt, 
w północnej Holandii, SIOSTRY SIAMSKIE — 
FOEKJE 1 TSIJITSKE DE VRIES. Ciaika ich 

łączył w okolicy piersi „mostek“  10 cm szerokości 
(na zdjęciu z lewej strony u góry). Kolektyw zło­
żony z najlepszych chirurgów holenderskich z dok­
torem li. l . Straatem na czele przeprowadził w 
szpitalu w Leeuwarden godzinną operację (na zdję­
ciu z lewej strony u dołu), w wyniku której szczę­
śliwa mama straciła wszelkie podstawy do obaw 
i uzyskała dwie zdrowiuteńkle pociechy (na zdję­
ciu u góry).

KRZYSZTOFARCISZEWSKI
( D o k o ń c z e n i®  ze  str. 1)

panii Zachodnio - Indyj- Arciszewskiego do kraju. Na
skiej“ , na którym skrytyko' 
wał on dowództwo i polity­
ką kolonialną kół rządzących 
wobec miejscowej ludności.

Arciszewski opuszcza ląd 
brazylijski — tym razem na 
zawsze — i udaje się do Ho 
landii. Rozgoryczony, stera­
ny przeżyciami i schorowany 
— prosi o zwolnienie ze służ 
by, które po długich stara­
niach otrzymuje. Zdrowie 
ma zupełnie zrujnowane; po 
brazylijskiej kampanii pozo­
stała mu malaria i blizny od 
ran, zadanych na polu wal­
ki. Osiada teraz na stałe w 
Amsterdamie.

Wreszcie nadchodzi z Pol­
ski z dawna oczekiwany list 
od króla, w którym Władys 
ław IY  ponownie wzywa

prośbę króla Arciszewski 
wraca do Polski, gdzie ostat 
nie lata poświęca rozwojowi 
i modernizacji polskiej arty­
lerii, zarówno w sprzęcie, 
jak 1 w taktyce wojennej.

Kiedy umarł i ciało jego 
ustawiono w zborze kalwiń­
skim na katafalku, jakaś po­
tyczka na ulicach miasta spo 
wodowała pożar świątyni. 
Zbór spłonął doszczętnie, a 
wraz z nim ciało Krzysztofa 
Arciszewskiego. Takim epi­
zodem zakończył się żywot 
jednego z niezwykłych ludzi 
ówczesnej epoki, którego i- 
mię włączyliśmy do wielkiej 
skarbnicy naszych tradycji 
historycznych.

I » 1 ■

y

Kontrolerów. > ą nadmorskie edgoty 
n»a/ą w cziiartek, łub i  piątku na sobotę. 
Rzeczoznawców, którym piłna narada 
włamie w piątek, właśnie w Gdańsku wypada, 

IInspektorów. którzy z przedziwną werwy 
w środka łata w stronę Sopotn się rwą. 
Kadrowi czów, których raz po raz ta 
•czujność gna z centrali do trójmiasta.
|Konsultantów. jako że im wygodnie 
jcoś uzgadniać w Gdyni z końcem tygodnia. 
'Planistów sprawdzających (wraz z żonami,), 

i yzy się morze dość planowo bałwani. 
i prelegentów wszelkich pici oraz maści:
1 ,./F yhrzeinnie, jam jest z wami _ naści P*
Biegłych-zbiegłych przed upałem z Warszawy, 
ro w sezonie nad morze walą ławą.
Kul tur owe ów. którzy wolą być w 'górach,
■*dr~ morze.m pada deszcz lub kultura. 
Wszystkich specout i, magików 
od służbowych wyjeidztków.

Tak ta wszechstronnie jest kontrolowane
w lecte -  ITybrzdie, u, zimie -  Zakopane.

CBtGNIEW SKUPISSFU

Rys. Eustachy Karłowski

Dlaczego nie budujecie domków?
Zosia zwleka z dokumentacją techniczną.

SŁAWOMIR SIERECKI 11 im nHi<«Mt<ni>t
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W sierpniowy dzień 1951 r. spłynął na wodę 
pierwszy kadłub statku pełnomorskiego, zbudowany 
przez załogę Stoczni im. Komuny Paryskiej. W ciągu 
następnych trzech lat, które nas dzielą od tej chwili, 
stoczniowcy gdyńscy przekazali do eksploatacji wiele 
statków. Cykl budowy każdej kolejnej jednostki pie­
ga! przy tym stale skróceniu. Na budowę piętnastego 
statku stoczniowcy zużyli o 45 proc. rpniej czasu 
niż na pierwszy.

Jest to bezsprzecznie duże osiągnięcie robotników, 
techników i inżynierów stoczniowych. Mogłoby ono 
być jednak znacznie większe, gdyby w parze ze współ­
zawodnictwem o ilość — podążało współzawodnictwo 
o jakość produkcji. Ale tak nie jest, gdyż stocznia nie 
przezwyciężyła dotąd jednej groźnej choroby — brą- 
koróbstwa.

V.
Partacka robota występuje 

zawsze tam, gdzie jest „sztur 
mowszczyzna“, gdzie termin 
oddania statku depcze wyko 
nawcom po piętach, gdzie nie 
ma rytmiczności pracy. 
Wszystko to bowiem osłabia 
i tak nie dość czujną kontro

nikom jak prawidłowo i bez 
usterek wykonywać pracę, 
a przy tym sami nie pogłębia 
ją swojej wiedzy,

W gruncie rzeczy jednak 
trudno byłoby z głosów w 
dyskusji dowiedzieć się, jak 
właściwie zostanie rozwiąza-

lę produkcji. Brakoróbstwo na sprawa węzłowa dla pod-
T c c t  r\r\ro or- i + n  w r i m  t i r  i a m  n i/ o  v . ^  t „  l — z. • 1 ' _______jest ponadto wynikiem nie 
dokładnej znajomości tajni­
ków wiedzy okrętowej, błęd 
nej dokumentacji technicz­
nej i technologicznej, jak 
również występującego jesz­
cze tu i ówdzie niewłaściwe­
go stosunku ze strony nie­
których pracowników do mie 
nia społecznego — czemu or­
ganizacja partyjna i kierow­
nictwo stoczni nie zawsze w 
porę i skutecznie potrafią za­
pobiegać.

Brakoróbstwo — to groźny 
hamulec tempa produkcji 
stoczniowej, to studnia bez 
dna, chłonąca tysiące zło­
tówek, które przecież można 
by wykorzystać z pożyt­
kiem dla całego społeczeń­
stwa. „Plon“ braków w Sto­
czni im. Komuny Paryskiej 
jest bowiem bardzo obfity. 
Za te roboczogodziny, które 
poch/tnęły poprawki sparta­
czonej roboty, za te pienią­
dze, które określają wartość 
zmarnowanego materiału, mo 
żna by wybudować wiele blo 
ków mieszkalnych i znacznie 
złagodzić sytuację mieszka­
niową stoczniowców.

Uchwały I I  Zjazdu Partii 
pobudziły załogę stoczni do 
przeanalizowania sytuacji w 
zakładzie i zastanowienia się 
nad podjęciem środków w 
walce z brakami. Dorobek 
w tej dziedzinie podsumowa­
ła ostatnio konferencja, po­
święcona sprawie jakości pro 
dukcji, wytyczając kieruneie 
walki o statki wysokiej ja­
kości. Uchwała podjęta na 
konferencji określa zadania, 
jakie spoczywają na każdym 
stoczniowcu. Obecnie więc 
pozostała sprawa najważniej 
sza: wcielić w życie wnioski 
zmierzające do wybitnej po­
prawy jakości produkcji.

JAK UCZYC ZAŁOGĘ?

Wielu dyskutantów na na­
radzie, m. in. mistrz Brze­
ziński wskazywało, że braki 
w ich działach robią najczęś 
ciej młodzi stoczniowcy, ci, 
którzy niedawno przyszli do 
stoczni. Wyszło również na 
jaw, że młodzież ucieka jak 
najdalej od nauki, że mi­
strzowie nie zawsze pokazu­
ją niedoświadczonym robot-

niesienia jakości — sprawa 
szkolenia zawodowego. Bo­
wiem to, czego domagał się 
od dyrekcji przewodniczący 
rady zakładowej tovv. Cupisz 
— a mianowicie pełne obsa­
dzenie przewidzianych eta­
tów w komórce szkolenia za­
wodowego, co jest zresztą 
niewątpliwie konieczne, by­
najmniej nie rozwiążę za­
gadnienia, Bo 4 ludzi (tyle 
przewidziano etatów w ko­
mórce szkolenia zawodowe­
go) przy najlepszych nawet 
chęciach nie podoła tej pra­
cy.

Sprawą tą musi się zająć 
kierownictwo stoczni i orga­
nizacja związkowa, urucha­
miając cały arsenał środków 
dla należytej organizacji 
szkolenia zawodowego, kon­
trolując systematycznie jego 
plan i postępy w nauce, roz­
wijając samokształcenie i 
współzawodnictwo w podej­
mowaniu metod, zapewniają 
cych stały wzrost kwalifika­
cji załogi. Tylko w ten spo­
sób pojęta walka o wzrost 
kwalifikacji załogi — może 
zagwarantować stoczni kon­
kretne efekty.

RACJONALIZATORZY 
MOGĄ I POWINNI POMOC

Z wygłoszonego na nara­
dzie referatu dyrektora sto­
czni tow. Skrzymowskiego 
dowiedzieliśmy się, że grupa 
ob. Zdunkowskiego wykona­
ła po partacku schody na 
jednostkę B-53/14. Stopnie 
były nie symetrycznie rozsta 
wionę, krzywe, wykonane z 
nieodpowiedniej blachy.

Dziś takiego braku nie 
można wyprodukować, gdyż 
stopnie wykonuje się przy 
pomocy opracowanej przez 
racjonalizatorów matrycy, 
co eliminuje zupełnie możli­
wość zbrakowanią roboty. 
Taki stopień widzieliśmy w 
przerwie obrad konferencji 
na wystawie racjonalizator­
skiej.

Już z tego jednego przykła 
du widać, jak wielką rolę 
dla poprawy jakości produk 
cji może odeę.ać ruch racjo­
nalizatorski. Spełnić ją może 
on jednak tylko wówczas,

gdy uwagę racjonalizatorów 
skieruje się na udoskonalę 
nie tych procesów produkcyj 
nych, w których najczęściej 
występują braki.

GDY RADIOWĘZEŁ 
MILCZY

Jeden z towarzyszy wska­
zał w dyskusji, jak wiele do 
brego mógłby uczynić w wal 
ce o podniesienie jakości pro 
dukcji stoczniowej radiowę­
zeł. To prawda. Ale aby tak 
było, radiowęzeł musi żyć 
sprawami zakładu, musi o 
nie walczyć. Nie spełni swi 
go zadania, jeżeli będzie o- 
graniczał się do podawania... 
komunikatów o mającym się 
odbyć zebraniu, lub trudnił 
się poszukiwaniem jakiejś o- 
soby, na którą ktoś niecier­
pliwie czeka — jak to się 
często zdarza, albo też w o- 
kresie nasilonego rozwoju 
współzawodnictwa, milczał 
w ogóle — jak to zdarzyło 
się przed 22 lipca. Czas u- 
stalić plan pracy radiowęzła.

Lecz radiowęzeł to tylko 
wycinek pracy propagando­
wej. Niezależnie od radiowę­
zła rada zakładowa i organi­
zacja partyjna powinny zwró 
cić uwagę na spopularyzowa 
nie we wszystkich wydzia­
łach „błyskawic“ i karyka­
tur, piętnujących brakorób­
stwo. Jednocześnie pożądane 
byłoby szerokie rozpropago­
wanie doświadczeń mistrzów 
wysokiej jakości, przede 
wszystkim zaś Ksawerego 
Dobkego, Stanisława Piwo­
wara, Kazimierza Slornkow- 
skiego i Zenona Staszewskie­
go, którzy podczas konferen­
cji otrzymali uprawnienie do 
samokontroli.

PARTYJNIACY
NA PIERWSZĄ LINIĘ

Szczególnie odpowiedzial­
ne zadania w walce o jakość 
przypadają organizacji par­
tyjnej. Każdy członek partii 
musi pamiętać o tym, że cią­
ży na nim obowiązek wyjaś 
niania politycznego i gospo 
darczego znaczenia walki : 
brakoróbstwem, szczególnie 
w świetle uchwal II Zjazdu 
Partii. Wymagać to będzie 
wielkiej pracy, wzbogacenia 
argumentacji i oparcia iej 
na konkretnych przykła 
dach z „własnego podwór 
ka“, tj. ze swego dziaiu i bry 
gady.

Towarzysze muszą jednak 
pamiętać o tym, że chcąc 
kogoś uczyć — trzeba same­
mu świecić przykładem. Bo
czy może np. sekretarz orga 
nizacji partyjnej z montażu 
maszyn być dobrym agitato­
rem w walce o podniesienie 
jakości produkcji, jeśli sam 
fuszeruje, jak wskazywał 
to podczas narady jeden z 
dyskutantów? Jasne że nie. 
Nikt bowiem nie weźmie so­
bie do serca nawet najlep­
szej argumentacji, jeśli nie 
pokrywa się ona z postępa­
mi człowieka, który jej uży­
wa.

Przezwyciężenie brakorób- 
stwa to zadanie trudne. Lecz 
jego realizacja jest koniecz­
na w walce o dobre i tanie 
statki. K. P.

Zakończenie rocznego kursu
Międzywojewódzkiej Szkoły Partyjnej

Podniosły nastrój . pa­
nuje w sali wykładowej. 
Już wkrótce nastąpi chwi 
la wręczenia świadectw. 
Absolwenci siedzą ze świa 
domością godnie spełnio­
nego zadania: wielu z nich 
uzyskało pomyślne wyniki 
w nauce.

Uroczystość otwiera se­
kretarz podstawowej orga­
nizacji partyjnej tow. Zda 
nowicz. W prezydium za­
siadają sekretarz KW tow. 
Grochulski, dyrektor szko­
ły tow. Kościowa, pracow 
nicy naukowi, przodowni­
cy nauki tow. tow. Rybał- 
tów, Mielawa, Jurczak, 
Matysiak, Adamczyk, oraz 
Dymowski.

W skupieniu przysłuchu 
ją się absolwenci przemó­
wieniu dyrektora szkoły 
tow. Kościowej. Dokonuje 
ona oceny całorocznego 
wysiłku i osiągnięć kolek­
tywu szkoły. A  wysiłek 
był niemały. Zadania obec 
nego etapu wymagały od

Franciszek Graban, mistrz 
ślusarski wydziału K-4 zobo­
wiązał się przed konferencją 
partyjno-ekonomiczną w Stocz, 
ni' Gdańskiej złożyć 20 wnios­
ków racjonalizatorskich. 12 
jego wniosków zastosowano 
już w produkcji.

Aa ' zdjęciu: racjonalizator 
Franciszek Graban.

Fot. Z. Kosycart

absolwentów głębszego niż 
dotychczas poznania za­
gadnień teoretycznych, eko 
nomii politycznej, zagad­
nień gospodarczych, histo 
rii KPZR, ażeby lepiej ro 
zumieć uchwały naszej 
partii, aby słuszniej je 
realizować. W teorię towa 
rzysze zostali uzbrojeni. O- 
obecnie ich zadaniem jest 
umiejętne zastosowanie 
zdobytej wiedzy na tych 
odcinkach pracy, na któ 
rych postawi ich partia.

Jak największych osiąg­
nięć w  realizacji wskazań 
II Zjazdu i I I  Plenum 
życzy absolwentom w imię 
niu KW  sekretarz tow 
Grochulski. M. in. stwier­
dza, że zgodnie z zadania­
mi obecnej chwili zostają 
skierowani do pracy poli 
tycznej w POM, do Wy 
działów Rolnych KP. Par­
tia, Komitet Wojewódzki 
liczy na nich. .Zadaniem 
absolwentów jest przecież 
ulepszenie stylu pracy dô  
łowych ogniw, co umożli 
wi pełną realizację walki 
o nowe na wsi gdańskiej.

Wyrazem uczuć wszyst­
kich zebranych stają się 
słowa sekretarza podsta 
wowej organizacji partyj 
nej tow. Zdanowicza, któ 
ry składa podziękowanie 
kierownictwu f pracowni­
kom naukowym za przeka 
zaną wiedzę i doświadcze­
nia.

Następuje moment wrę­
czenia świadectw. Padają 
nazwiska — Bielaś, Chyliń 
ski, Grzelak, Adamczyk, 
Swiderski. Wzruszeni ab­
solwenci, kierują się do 
stołu prezydialnego, aby z 
rąk tow. Kościowej i tow. 
Grochulskiego otrzymać 
świadectwa i nagrody.

Rozlega się potężna 
pieśń proletariacka — Bój 
to jest nasz ostatni.

Uzbrojeni w  niezawodny 
oręż marksizmu-leninizmu 
ruszą absolwenci Między­
wojewódzkiej Szkoły do 
pracy o lepsze i szczęśliw­
sze jutro, na straży które­
go stoi partia.

Racjonalizatorzy portu Gdynia
wymieniają doświadczenia z hutnikami
Klub Techniki i Racjonali­

zacji w Gdyni urządził w koń 
cu lipca br., jak informuje 
nasz korespondent M. SABI- 
NIARZ, wycieczkę mającą 
na celu wymianę doświad­
czeń z klubami racjonaliza­
torów z innych zakładów 
pracy. Wybrano hutę im. Bo­
lesława Bieruta w Częstocho 
w'ie 1 Fabrykę Maszyn im. 
Strzelczyka w Łodzi. Racjo­
nalizatorzy obu zakładów za­
poznali portowców ze swy­
mi osiągnięciami i trudnoś­
ciami, kładąc szczególny na­
cisk na nowe metody pracy, 
wzorowane na metodach pra 
cy towarzyszy radzieckich.

Portowcy zaś zapoznali gos 
podarzy huty Częstochow* i 
Fabryki Maszyn z osiągnię­

ciami w usprawnianiu przela. 
dunków portowych. Obie wy 
cieczki pozwoliły portowcom 
zapoznać się z twórczą pracą 
innych klubów racjonalizacji 
i uzbroiły ich do dalszego wy 
siłku, zmierzającego do pod­
noszenia poziomu organizacji 
pracy, do staiej dbałości o 
postęp techniczny.

Szereg usprawnień, szcze­
gólnie z dziedziny BiHP za­
obserwowanych w Częstocho 
wie i Łodzi z pewnością znaj 
dzie w najbliższej przyszłości 
zastosowanie w porcie gdyń­
skim.

t t w w  o y C i M S u j m

DRZWI Domu Stocz­
niowca otworzyły 
się pod silnym 
szarpnięciem i po 

chwili do portierni wszedł 
Teodor.

Nawet się nie zataczał, tyl­
ko oczy miał bardzo mato­

we i zanadto bezceremonial­
nie wtrącił się do rozmowy.

— Co to, o sporcie mówi­
cie? No, sport owszem, ow­
szem, ważna rzecz. Na przy­
kład — klipa. He he he — 
chcecie, możemy zaraz zorga 
nizować. Co to, nie chcecie 
grać w klipę?...

Ofuknęliśmy go.
Marian Rutkowski, właści­

ciel pięknego, marynarskie­
go stroju sierdził 6ię:

— Niby dlaczego tak jest, 
że w  innych hotelach mają 
całe drużyny sportowe, a u 
nas nic? Jedni grają w pił­
kę w drużynach sportowych 
w stoczni, inni w „Stali", ale 
żeby tak po przyjściu do ho­
telu móc wyskoczyć sobie 
na boisko i pograć — o tym 
moWy nie ma!

Niewiele starszy od swego 
rozmówcy stoczniowiec Piot­
rowski potakiwał skwapli­
wie, skubiąc górną wargę 
gdzie, jak sądził, powinny 
znajdować się wąsy.

— Dlaczego, dlaczego? — 
wtrąciła administratorka Do­
mu Stoczniowca, 'Zofia Błasz 
czyk. Przecież kierownik do­

stał właśnie sprzęt, a boisko 
łatwo zrobić. Siebie się py­
tajcie — „dlaczego?“

Obaj wytrzeszczyli oczy: 
kierownik nic o tym nie 
wspomniał przed wyjazdem 
na urlop! Teodor uśmiechał 
s:ę ironicznie. Nie przestając 
bawić się niewidzialnym wą- 
sem Piotrowski pierwszy oc­
knął się ze zdziwienia:

— Kierownik kierowni­
kiem, ale samorząd też bez 
grzechu nie jest — śpi i ty­
le!

—• A  obudzić nie ma go 
komu? — zapytałam.

t— Eee, bo po prawdzi® 
wszyscy są zniechęceni. Mia­
ła być stołówka, wszystkie 
warunki są, ale stołówki nie 
ma. Mieliśmy mieć kiosk, na 
wet sporo się w stoczni o 
tym mówiło — kiosku też 
nie ma...

— To się tak tylko często 
mówi, że to wszystko „głup­
stwa", Ale pożyjcie w -ho­
telu, a zobaczycie. Niby to 
ma być dom, a po byle dro­
biazg trzeba wyskakiwać na 
ulicę, kiedy chciałoby się 
odpocząć. A  takie obiecanki 
zniechęcają. Ot, świetlica 
pusta...

— „A  pusta, pusta — wtrą 
cił Teodor. — Bardzo dobrze, 
że pusta. Pójdziemy tam so­
bie porozmawiać, co?

omem
Nie wszyscy ludzie posia­

dają zdolność łatwego nawią 
zywania przyjaźni i nielicz­
ni tylko potrafią, samotnie, 
zorganizować sobie ciekawe, 
wartościowe życie. Teodor 
jest człowiekiem inteligent­
nym, łatwo zapalającym się, 
kocha swoją pracę. Nie po­
trafi jednak znaleźć sobie 
właściwego otoczenia, ani za 
pełnić wolnego czasu. Kie­
rownik Domu Stoczniowca, 
samorząd hotelowy — oto lu 
dzie, którzy powinni mu w 
tym pomóc, stworzyć takie 
życie, w którym nie odczu­
wałoby się nudy, ani osa­
motnienia.

Piotrowski tak mówił o 
próbach zorganizowania ży­
cia kulturalnego w hotelu: 
„Jak ma być odczyt, to kie­
rownik Grzanka chodzi po 
pokojach i wszystkich ścią­
ga“ . I to są niemalż.e jedy­
ne kroki, jakie Rada Zakła­
dowa Stoczni Gdańskiej i 
kierownik Grzanka poczyni­
li w kierunku zorganizowa­
nia życia kulturalnego w ho 
telu. A  przecież — nie tędy 
droga. Chodzi o to, żeby tak

na służbie imperializmu
Dobitnym przykładem zaprzeczenia pseudo 
naukowych bredni neomaltuzjanizmu jest 
życie mas pracujących Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji ludowej, gdzie 
na zawsze zlikwidowany został ustrój wy­
zysku, gdzie  ̂ z roku na rok wzrasta do­
brobyt t poziom kulturalny mas pracują­
cych.

Współczesna filozofia i socjologia bur- 
żuazyjna tworzy mnóstwo szkół i szkółek, 
kierunków i kieruneczków, na pozór róż­
niących się od siebie. Jednak różnice te 
są bardzo względne. AYspolne wszystkim 
tym kierunkom jest bowiem to, że powo­
łane są one do „teoretycznego“ usprawied­
liwienia kapitalizmu, „naukowego“ uzasad­
nienia agresywnych planów imperializmu, 
uwiecznienia kapitalistycznego niewol­
nictwa.

O BIEKTYWNE prawa ekonomicznego 
rozwoju społeczeństw zapowiadają 
nieuchronny upadek kapitalizmu. 

Dlatego też charakterystyczną cechą wszy 
stkich szkół burżuazyjnej filozofii i socjo­
logii jest odrzucanie obiektywnego charak 
teru praw rozwoju społecznego, głoszenie 
mistyki i wszelkiego rodzaju zabobonów. 
„Arka nasza — to igraszka sił zewnętrz­
nych, kołysze się na falach, pozbawiona 
kierunku i bez celu krąży pod wpływem 
każdego prądu na oceanie współczesnego 
życia“ — wieści reakcyjny amerykański 
filozof Dewey w swej książezynie: „Ludz­
kie problemy“.

Zamaskowanym celem tego rodzaju do­
wodzeń jest ukrycie przed masami pracu­
jącymi obiektywnych praw rozwoju spo­
łeczeństwa, wmawianie im, że nie możną 
przewidzieć dróg rozwoju rzeczywistości i 
dlatego trzeba zgodzić się z istniejącym, 
kapitalistycznym porządkiem.

Burzuazyjna filozofia odrzuca nie tylko 
obiektywny charakter rozwoju społeczeń­
stwa, ale i praw rozwoju przyrody. Za­
przeczenie tezy o poznawalnośc: praw przy 
gody sunie związane jest z obroną religii,

tej duchowej pałkri w  rękach wyzyskiwa­
czy.

Współcześni burżuazyjni filozofowie ogłą 
szają przyrodę i społeczeństwo za wytwór 
subiektywnych ludzkich odczuć twierdząc, 
że nauka stwarza prawa tylko „dla ułat­
wienia“ badań. Reakcyjny angielski filo­
zof Russell, nazywający siebie „neutralnym 
monistą“ w swej książce „Analiza mate­
rii“ doszedł do utożsamienia materii z psy 
chiką ludzką. Russell twierdzi, że zadaniem 
uczonych jest dowolne upraszczanie rze­
czywistości, sztuczne wymyślanie dowol­
nych schematów po to, by schematy tę na 
rzucać życiu. Prościej mówiąc, Russell pro 
paguje „prawo do kłamstwa“, prawo, z któ 
rego tak szeroko korzystają burżuazyjni 
reakcyjni politycy. Współczesną epokę Rus 
sell nazywa epoką atomową, rozumiejąc 
pod tym terminem wykorzystanie energii 
atomowej nie dla pozytywnych celów, a 
dla wyniszczenia narodów. Jedna z głów­
nych książek Russella nosi znamienny tytuł 
„Wartości wieku atomowego“. W tej ha­
niebnej dla uczonego książce Russell prze­
prowadza myśl, że dążenie do morderczych 
wojen leży w samej naturze ludzkiej. Filo 
Zofię swą Russell nazywa „neutralną“. Jed 
naięże i w filozofii i w polityce otwarcie 
solidaryzuje się z reakcją imperialistycz­
ną. Takich właśnie burżuazyjnych filozo- 
tow jak Russell i jego naśladowcy, Lenin 
„;„auakłteryzował w „Materializmie i empi- 

I y Ycyzrnie“ jako uczonych lokajów 
klasy kapitalistów.

W  ślad za Russellem i razem z nim, su­
biektywno - idealistyczne biednie 
r p i ja ją  amerykańscy pragmatyści 

od greckiego s owa pragma -  praktyka) 
twieidzący, ze każda rzeczywistość okreś- 
lona jest „praktyczną korzyścią człowie­
ka , ścisłej korzyścią panujących klas 
społeczeństwa burzuazyjnego. Pragmatys 
ta Dewey uznaje rzeczywistość jedynie za 
sztuczni* wymyśleń* narzędzi* dl* urzeczy

wistnlenia „określonych celów". Jakie są 
to cele wygadał się jego uczeń, reakcjo­
nista Hook, otwarcie wzywający amery­
kańskich imperialistów do zastąpienia 
„zimnej wojny“ bezpośrednią zbrojną na­
paścią na ZSRR i kraje demokracji ludo­
wej.

Subiektywno - idealistyczne brednie 
pragmatystów doprowadzają do logicznego 
końca tak zwani semantycy, d!a których 
każda rzeczywistość zawarta jest w słow­
nych znakach i terminach. Amerykański 
semantyk Stuart Chase w  książce „Ty­
rania słów“ doszedł do stwierdzenia, że 
amerykańscy robotnicy nie potrzebują wal 
czyć o swe prawa życiowe. Trzeba tylko 
„zastąpić“ słowa: „wyzysk“ , „kapitalizm“ , 
„imperializm“, „zubożenie mas“, „bezrobo 
cie“ itd. innymi, bardziej wygodnymi sło­
wami, a wtedy — według twierdzeń Cha­
se® — wszystkie przeciwieństwa kapita­
lizmu od razu zostaną usunięte. Dlatego 
też, by robotnicy zaprzestali walki — a w 
tym Chase upatruje swoje „główne zada- 
nie" — zaleca przede wszystkim (w du­
chu policyjnych metod senatora Mc Cart- 
hy) zniszczenie w USA wszystkich postę­
powych książek. „Dawno przekonałem się 
już o bezpłodności większej części litera­
tury, poświęconej ekonomicznej I socjal­
nej formie“ — powiada ten wojowniczy 
wróg postępowej nauki przebierający się 
W + I1̂ ską „współczesnego filozofa“ . Stu­
art Chase jest nie tylko filozofem — u- 
waza się również za „wybitnego“ amery­
kańskiego ekonomistę. Jego filozoficzne 
wywody służą monopolistycznemu kapita­
łowi USA, monopolistom zainteresowanym 
w wyciskaniu bez przeszkód maksymalne 
go zysku z amerykańskich robotników.

Re w o l u c y j n a  walka proletariatu 
i Wetowanych przezeń mas pracu­
jących sprowadzi nieuniknioną za­

gładę kapitalistycznego ustroju. Dlatego 
też zrozumiałe jest, że obrońcy kapitaliz­

mu wyłażą ze skóry, by wpoić ludowi prze 
konania o niezdolności mas do zbudowania 
nowego społeczeństwa, o bezcelowości wal 
ki o lepsze życie i starają się wszystkimi 
środkami przeszkodzić rewolucyjnej walce 
mas pracujących. Do tego właśnie zmie­
rza cała ta krucjata współczesnej burżu­
azyjnej filozofii i socjologii skierowana 
przeciw naukowemu materialistycznemu 
światopoglądowi, przeciw nauce o pra­
wach rozwoju przyrody i społeczeństwa, 
ma ona na celu gslwanizację przez uczo­
nych sługusów kapitału reakcyjnych „te­
orii“ średniowiecznego wstecznictwa i bar­
barzyństwa, teorii dawno rozgromionych 
przez naukę i. odrzuconych przez rozwój 
historii społeczeństwa.

Jednakże dyplomowani sługusi imperia­
lizmu nie są w  stanie zatrzymać rozwoju 
historii. Zgangrenowana burzuazyjna ide­
ologia odzwierciedlająca marazm i rozkład 
całego starego świata nie może przeciw­
stawić się wielkiej marksistowsko - leni­
nowskiej nauce, która stała się sztandarem 
i potężnym teoretycznym orężem mas pra 
cujących w ich walce o zwycięstwo komu­
nizmu.

Wraz z uczonymi i filozofami ZSRR i 
krajów demokracji ludowej w obronie 
naukowego światopoglądu i nauki, w obro 
nie podstawowych interesów mas pracują 
cych występują przodujący myśliciele i 
uczeni kapitalistycznych państw: M. Corn 
forth, D. Bernal. P. Dutt w Anglji, J, Som 
merville i G. Selsam w USA, R. Garaudy 
we Francji i wielu innych.

Teoretyczną podstawą filozofii marksis­
towskiej jest materializm dialektyczny. Si­
ła jego polega na tym, że opiera się na 
rzeczywistych prawach przyrody i społe­
czeństwa, niezależnych od woli ludzi, na 
rozwoju przodującej nauki, na całym do­
świadczeniu wałki postępowych sił społe­
czeństwa przeciw reakcji. Zwycięskie siły 
idei marksizmu - leninizmu potwierdzają 
się wspaniałymi osiągnięciami ZSRR — 
wielkiego kraju socjalizmu, wspaniałymi 
sukcesami całego obozu pokoju.

M. Baskin

POSZLIŚMY. Admini­
stratorka wołała za na 
mi błagalnie:

— Panie Teodorze, niech 
pan już idzie spać, ja pana 
bardzo proszę, kochany pa­
nie Teodorze!...

Usiedliśmy przy schlud­
nym stoliku w ładnie udeko 
rowanej sali. Na niewyso­
kiej estradzie stał starannie 
odkurzony fortepian. Osoba 
wycierająca kurz była, zda­
je się, jedyną istotą intere­
sującą się instrumentem.

Teodora nie trzeba było 
ciągnąć za język.

— ... ja jestem właściwie 
z Łodzi, ale uczyłem się w 
technikum na Śląsku. W 
1949 roku pojechałem z bry 
gadą zetempowską do Nowej 
Huty. Chciałem pomóc, no 
nie? — ważna rzecz (ważna 
rzecz — to takie jego „mo- 
cium panie“ , nieodłączne w 
rozmowie). Przyjechaliśmy w 
straszny deszcz. Zakwatero­
wali nas w namiotach — 24 
w jednym — ważna rzecz, 
prawda? Potem — śniadanie. 
Czarna kawa z jakąś sacha­
ryną i chleb. A  na obiad cze 
kaliśmy 4 godziny. Po kilku 
dniach uciekłem stamtąd. 
Chciałem pomóc, ale takie 
życie?... To nie było życie... 

— A  jednak tylu zostało... 
Wzruszył ramionami.

Chciał pomóc — to dużo. 
Nie znalazł się nikt, kto by 
jemu pomógł nauczyć się 
poświęcenia, nikt, kto by wy 
jaśni}: „Mieszkasz w  namio­
cie, ale jeśli wytrzymasz, zbu 
dujemy dom. Czekasz 4 go­
dziny na obiad? — Będziesz 
czekał 5, jeżeli sam nie po­
możesz w tępieniu bałaga­
nu.“

Teodor mówił dalej:
— Tutaj jest mi dobrze, 

to fakt, ważna rzecz. Po na­
kazie pracy zostanę dalej w 
stoczni. A  że dzisiaj jestem 
trochę „tego“ (wykonał zna 
czący ruch koło szyji) — no 
to trudno. Starsi koledzy do 
stali „rodzinny“ , wyciągnęli 
mnie „na jednego“ . Miałem 
nie pójść? Nie mam tu ro­
dziny, narzeczonej — niko­
go. I odmówić kolegom nie 
wypada, prawda?

poprowadzić życie kultural­
ne czy sportowe, żeby wszy­
scy sami się do niego gar­
nęli. Podobnie i z wychowa­
niem politycznym. Dlaczego 
tak się dzieje, że młodzież 
gorąco dyskutuje na tematy 
międzynarodowe i krajowe, 
stawia ciekawe problemy — 
wszędzie, tylko nie na pra- 
sówkach? Bo tego rodzaju 
„prasówki“ prowadzone są 
najczęściej nudno, sztampo­
wo. Młodzież sama potrafi­
łaby pomóc w zmianie na 
lepsze, w szukaniu nowych 
metod, — trzeba nią tylko 
właściwie, z sercem pokie­
rować, stworzyć grunt, na 
którym nawiążą się nowe 
przyjaźni, rozwiną się zain­
teresowania, ciekawie wypał 
ni się czas.

M AKARENKO w nie­
zwykle trudnych wa­
runkach, wychował z 

elementu zupełnie zdemora­
lizowanego ludzi takich, któ 
rych nie sposób jest nie ko­
chać.

Tymczasem Teodor, w 
gruncie rzeczy jednostka 
wartościowa, znajduje się na 
drodze wiodącej prosto do 
nałogu i chuligaństwa. Nie 
można pozwolić mu tana za 
wędrować.

W Domu Stoczniowca zo­
stał wybrany nowy samo­
rząd z kol. Wekezerem ną 
czele. Nie może on w żad­
nym wypadku zarazić się 
śpiączką od swoich poprzed­
ników, czy też od rady za­
kładowej, nie może poprze­
stać na metodach kierowni­
ka Grzanki. Stoi przed nim 
zadanie: serdeczną, ludzką 
pracą dążyć do stworzenia 
takiego życia, w którym nikt
nie czułby się sam, w któ- 

r p  EODOR ma 23 lata. Mi rym hotel zastąpiłby młode- 
mo, że od dawna nale- mu robotnikowi jego włas­

ny dom, a zorganizowane, 
ciekawe życie kulturalne wy 
parłoby z szeregów młodych 
stoczniowców — pijaństw® i 
chuligaństwo.

A. Osiecka '

ży do organizacji — 
najpierw do ZWM, potem do 
ZMP, mimo że jest człon­
kiem licznego koła sporto­
wego — jednocześnie jest 
właściwie zupełnie sam.
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Ul. Długa na Starym Mieście z dnia na dzień staje się 
piękniejsza. Juz tylko nieliczne kamieniczki pokryte 
rusztowaniami. Za parę dni i one rozbłysną pięknem swych 
fasad. Ozdabianie frontów przez malarzy i  kamieniarzy jest 
na ukończeniu.

Sporo roboty mają jeszcze blacharze, którzy wykonują 
rynny i zbiorniki zdobne w postaci zwierząt, korony kwia­
tów itp. W pracowni blacharskiej ZBM na Starym Mieś­
cie wre więc robota.

Na zdjęciu: blacharz Adolf Siemiaszkiewicz i  Józef 
Menegan przy polerowaniu ozdobnego zbiornika i wenlyla- 
latora' Fot. Z. Kosycarz

Mundurki szkolne bądq... ale w zimie
Za dwa tygodnie rozpocz- kiego, dobrze wykonuje swo- li ma wyjechać przedstawi­

l i ™ 0. że® w*ksko*“  E  zynacrcentraH rzekom^Tesi cie]! »Spohurty Pracy” . Zanim 
tow dopytuje się w skle- Dod dostatkiem mundurków modele te znajdą się na war

szkolnych, ubranek chłopię- sztatach krawieckich upły- 
cvch, fartuszków itp. Kierów nie jeszcze dobrych kilka dni. 
nik handlowy prawdopodob- Tymczasem rok szkolny zbli 
me zapomniał o tym, że . .

za się. Mimo więc najlep-

którym można zaradzić
W ostatnim okresie pa- biorstwo Hurtu Spożywcze- 

lacze, szczególnie ci, któ- go, tłumacząc ten stan 
rzy ̂  przyzwyczaili się do napływem na Wybrzeże 
papierosów określonego ga wczasowiczów i turystów 
tunku, mają poważne kio- oraz nierealizowaniem w peł

ni zapotrzebowańpoty. W wielu kioskach i 
sklepach brakuje teraz w 
okresie letnim najpopular­
niejszych papierosów ta­
kich, jak „Poznańskie'“, 
„Grunwald", Żeglarz“, „No 
we“ i „Giewont“. W zimie 
natomiast papierosów tych 
jest pod dostatkiem.
Czym to wytłumaczyć? Na 

pytanie to łatwą odpowiedź 
daje Wojewódzkie Przedsię-

- — ----  przedsię­
biorstwa przez Zarząd Prze­
myślu Tytoniowego w War­
szawie. Zaopatrzenie w okre 
sie letnim jest realizowane 
w 60 proc.

Wydawałoby się więc, że Ij bielizny.

pach odzieżowych trójmiasta 
o mundurki szkolne, fartusz­
ki, ubranka chłopięce itp.

Przyjemnie jest matce, gdy 
dziecko jej pójdzie do szkoły 
w nowym ubranku. A  więc 
matki wędrują po wszystkich 
sklepach odzieżowo-włókien- 
niczych po to, aby usłyszeć 
lakoniczna odpowiedź: „Nie 
ma, będą za parę dni” . Co 
prawda, w niektórych skle­
pach można znaleźć ubranka 
szkolne, ale tylko dla chłop­
ców w 'wieku od 13—14 lat. 
Gdzieniegdzie też znajdują 
się czarne, satynowe fartusz­
ki dla 10-letnich dziewczy­
nek. Nie ma natomiast ubra_ 
nek dla pierwszo-klasistów. 
tych, którzy w roku bieżącym 
po raz pierwszy udadzą się 
do szkoły.

Zaopatrzenie sklepów i sto­
isk w artykuły dziewiarskie 
przedstawia się jeszcze go­
rzej. Np. w sklepie MHD 
Drży ul. Długiej można nabyć 
tylko sweterki popielate dla 
10-letnich dzieci i to w bar­
dzo złym gatunku. W Domu 
Dziecka natomiast są sweter­
ki w jaskrawych kolorach i 
dla dzieci od 4 do 6 lat, w 
cenie po 140 zł. Nie ma rów­
nież dziecięcej bielizny. W 
Doszczególnych sklepach moż 
na znaleźć tylko niektóre 
części, ale brak jest komple­
tów.

Stwierdzić więc należy, że 
przygotowanie handlu do za- 
onatrzenia młodzieży w  o- 
dzież na nowy rok szkolny 
iest bardzo słabe. Ze zdaniem 
tym zgodzą się niewątpliwie 
wszystkie matki, które bez­
skutecznie szukają dla swych 

I dzieci mundurków szkolnych

sprzedaż tych artykułów pro­
wadzą sklepy. szych, chociaż spóźnionych

Zaopatrzenie sklepów uzu- chęci, mundurki szkolne pro_ 
pełnia obok centrali odzieżo- dukcii spółdzielczej ukażą 
wei produkcja przemysłu te- ’ „ „ „  , . ,
renowego, która rozprowa- sj ęuw ^rzedazy prawdopo- 
dza „Spólnota Pracy”. Oka- dobnie w końcu września, 
żuje się jednak, że „Spoino- Handel uspołeczniony przy 
ta również zaniedbała spra- zwyczaił się pracować wed- 
wę odzieży szkolnej. Spół- „„„  , , . .
dzielnie pracy zaledwie przed *Ug ZaSady " lepiei pozno niz 
paru dniami otrzymały su­
rowiec do produkcji mundur 
ków szkolnych. A  spółdziel­
nia „Zryw” w Elblągu i „Je­
dność Robotnicza” w Gdań­
sku czekają na... modele mun 
durków. Ministerstwo Oświa­
ty bowiem dotychczas nie do 
starczyło nowoopracowanych 
wzorów. W najbliższych 
dniach po odbiór tych mode-

W IX rocznicę

wyzwolenia Korei
Dziś w sobotę w Woje 

wódzkim Klubie TPPR 
przy ul. Kniewskiego we 
Wrzeszczu o godz. 17 od 
będzie się wieczornica poś­
więcona IX  rocznicy wyz­
wolenia Korei przez Armię 
Radziecką.

Część artystyczną wyko, 
na 120-osobowy zespół ar­
tystyczny z Pałacu Kultury 
im. B. Bieruta w Stalino- 
grodzie.

Wstęp wolny.
* * *

W niedzielę dnia 15 bm 
o godz. 15 w Młodzieżo­
wym- Domu Kultury we 
Wrzeszczu przy ul. Wajde- 
loty nr 13 odbędzie się spot 
kanie młodzieży z Koreań­
czykami.

W części artystycznej wy 
stąpi młodzież z Krakowa, 
znajdująca się na obozie 
na Wybrzeżu.

T E A T R Y

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
14 bm. operetka „Domek 
trzech dziewcząt", o godz. 19. 
w niedzielą o godz. 14,30 i 19. 

Państwowy Teatr Lalek —
14 i 15 bm. „Trzy niedźwiad­
ki“  o godz. 18.

„Syreny Śląskie“  — 14 1 15 bm.
kino „Leningrad" w Gdań­
sku, godz. 20,30.

„Wieczory kabaretowe“ — sala 
teatralna PMRN, godz. 20.

K I N A
GDAŃSK — „Leningrad" —

„Zagubione dzieciństwo“ , od 16 
lat, godz. 16 i 18. „ZMP-owied" 
we Wrzeszczu — „Jednodniowi 
milionerzy“ , od 14 lat. godz. 16, 
18 1 20. „Bajka“ we Wrzeszczu — 
„Srebrne kolczyki“ , od 14 lat, 
godz. 16, 18 1 20. „Delfin“ w Oli­
wie — „Teatr satyryków“ , „Mecz 
stulecia", godz. 16, 18 1 20. „1 Ma 
Ja w Nowym Porcie — „Dzien­
nik marynarza", od lat 14, godz. 
18 i 20.

Gd y n ia  — „Warszawa“  —
„Dzielnica cudów", od 18 lat, 
godz. 16, 18 1 20. „Atlantic“  — 
„Dolina śmierci“ , od 14 lat, godz. 
16.30, 17.30 1 19.30. „Goplana“  — 
„Strefa zachodnia", godz. 16, 18 
i 20. „Promień“  w Chyloni — 
„Porwanie", od 14 lat, godz. 18 
i 20. „Fala" na Grabówku — 
„Tosea", od 18 lat, godz. 18 i 20. 
„Neptun“ w Orłowie — „Kozio­
łeczek“ , I seria, od 7 lat. „Mał­
żeństwo Katarzjmy", i i  seria, od 
14 lat, godz. 18 i 20.

SOPOT — „Polonia“  — „Las", 
I  seria, od 12 lat, godz. 16, 18 i 20’ 
„Bałtyk“ — „Pod niebem Sycy­
lii“ , od 18 lat, godz. 16.30, 18.30 
1 20.30. „Letnie“  (korty teniso­
we) „Cienie na torach", od 14 
lat, godz. 20.30.

D y ż u r y  aptek
Łąkowa 16, nr 5 ul. Grunwaldz­
ka' 36 we Wrzeszczu, nr 4 ul. 
Oliwska 83/4 w Nowym Porcie, 
nr 21 ul. Jedności Robotniczej 
111 w Oruni.

GDYNIA — apteka nr 9 plac 
Kaszubski 10, nr 10 ul. Czerwo­
nych Kosynierów 137 na Grabów 
ku, nr 20 ul. Bohaterów Stalin­
gradu 63 w Orłowie.

SOPOT — apteka nr 35 ul. 
Stalina 715.

wyjaśnienie to jest wystar 
czające i palacze muszą za­
dowolić się takimi papiero- 
sami, jakie znajdują w sprze 
dąży. Ale przejdźmy się po 
mieście i sprawdźmy zawar­
tość kiosków. Przechadzka ta 
wiele nam wyjaśni.

Na placu Armii Czerwo­
nej sprzedawca kiosku nr 101 
MHD na prośbę o paczkę 
„Żeglarzy“ odpowiada, że 
nie ma, bo 1 skądże, przecież 
w ciągu ostatnich 5 tygodni 
otrzymał tylko 2 tysiące 
sztuk tych papierosów. W 
pobliskim kiosku nr 70 Spół 
dzielni Inwalidów „Przodow 
nik“ dowiadujemy się, że 
„Żeglarzy“ było pod dostat­
kiem, dziś się wyczerpały, a 
jutro będą znowu.

Podobnie jest we Wrzesz­
czu z tą tylko różnicą, że w 
kiosku „Ruchu“ nr 28 „Że­
glarzy“ nie ma od tygodnia, 
a po przeciwnej stronie uli­
cy w kiosku MHD można je 
kupić.

Poszukajmy z kolei „Grun 
waldów“ i „Poznańskich“ . I 
tu również przekonamy się, 
że jedne kioski mają ich pod 
dostatkiem, inne ¡natomiast 
nie posiadają ich w ogóle od 
paru tygodni. W kiosku przy 
Bramie Wyżynnej w  Gdań­
sku papierosów tych jest do­
stateczna ilość. Posiada je 
również kiosk nr 70 Spół­
dzielni Inwalidów.

Takich przykładów nie- 
równomiernego rozprowa- 
dzenia poszczególnych gatun 
ków papierosów można zna­
leźć wiele. Wynika więc z 
tego, że obok zwiększonego 
popytu i niepełnej realiza­
cji Zapotrzebowań istnieje 
również inna przyczyna: cha 
otyczne zaopatrywanie po­
szczególnych kiosków w pa­
pierosy. Oznacza to, że spra 
wie „braku“ papierosów moż 
na zaradzić. Trzeba tylko 
zaopatrywać kioski według 
istotnych potrzeb, a nie su­
gerować się zapotrzebowania 
mi składanymi przez sprze­
dawców.

Już za kilka dni Zakład 
Sprzedaży Wyrobów Tytonio 
wych otrzyma znaczną ilość 
papierosów różnych gatun­
ków. Jeżeli papierosy te bę­
dą rozprowadzone należycie, 
zaopatrzenie palaczy ulegnie 
znacznej poprawie. (s)

Za zaopatrzenie w odpo­
wiednia odzież sezonową skle 
dów detalicznych odpowie­
dzialna jest Centrala Odzieżo 
wa, która zdaniem kierow­
nika handlowego, ob. Janic-

Z a d a n ia  o rg . p a rty jn e j
tło/, g d a ń s k i e g o

w  w a lc e  o o b n iż k ę  
k o s z tó w  w ła s n y c h

w  II półroczu bm.
Pod takim tytułem se­

kretarz KW PZPR tow. 
GROCHOLSKI wygłosi od­
czyt w poniedziałek, dnia 
16 bm., o godz. 16 w sali 
Komitetu Miejskiego PZPR 
w Gdańsku.

Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego za­
prasza na odczyt aktyw 
trójmiasta, szczególnie se­
kretarzy podstawowych or­
ganizacji partyjnych, wy­
kładowców i prelegentów.

Otwarcie wystaw
w S o p o c ie

Dnia 14. V III. br. o godz. 
12 nastąpi na molo w Sopo­
cie otwarcie Wojewódzkiej 
Wystawy Drobnego Przemy­
słu i Rzemiosła, obrazującej 
osiągnięcia województwa 
gdańskiego w tej dziedzinie.

Dla szerokiego ogółu pu­
bliczności wystawa dostępna 
będzie od godz. 17. Na wy­
stawie zorganizowana będzie 
sprzedaż kiermaszowa, któ­
ra pozwoli zwiedzającym na 
kupno wielu pięknych arty­
kułów przemysłowych.

Bilety wstępu na wystawę 
i kiermasz w cenie 2 zl na­
bywać można w kasach przy 
wejściu.

W pawilonie przy molo w 
Sopocie nastąpi w sobotę o 
godz. 15 otwarcie 9 dorocz­
nej wystawy okręgowej 
Związku Polskich Artystów 
i Plastyków.

W tym samym pawilonie 
czynna jest wystawa pamiąt­
karstwa.

Obie wystawy zwiedzać 
można, codziennie oprócz po­
niedziałków w godz. od 11 
dc 19.

nigdy” . Praktyka ta, jak wi­
dać, stosowana jest nadał. I 
tym razem handel Uspołecz­
niony sądzi, że ma czas, 
przecież rok szkolny trwa 10 
miesięcy. My jednak jesteś­
my innego zdania i przyta­
czamy inne przysłowie, które 
brzmi — „tabakiera dla no­
sa, a nie nos dla tabakiery“, 
czyli handel uspołeczniony 
jest na usługi ludzi pracy 
i zadania swe powinien wy­
konywać rzetelnie,

W. W.

W a ż n e  d la  k a n d y d a tó w
na III rok

Studium Zaocznego AWF
Wojewódzki Komitet Kul­

tury Fizycznej w Gdańsku 
orzyjmuje jeszcze do 20 bm. 
Dodania o przyjęcie na III 
rok Studium Zaocznego AWF. 
Bliższych informacji udziela 
referat szkolenia kadr W KKF 
oraz Wydział Oświaty PWRN.

Co ujrzymy
na gdańskie!

scenie lalkowe! ?
Na scenę Państwowego Te­

atru Lalek w Gdańsku pow­
róciła popularna sztuka 
„Trzy niedźwiadki“, której 
przedstawienia odbędą się 
15, 17 i 18 bm. (Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 16). Początek 
o godz. 18.00.

W dniach od 20 do 25 bm. 
ujrzymy „Dumną- legendę“ , 
której prapremiera odbyła 
się w czerwcu br.

Międzynarodowy turniej w Sofii
Udzie bardzo ciężki — mówi F. Szlam
Fo miesięcznym pobycie w — Bardzo serdecznie i goś- 

Bułgarii wrócił do kraju zna cinnie podejmowano mnie w 
komity trener pięściarski Bułgarii. Przez trzy -tygod- 
Feliks Sztam. Wobec tego nie pobytu w Sofii — mówi 
że wkrótce odbędzie się w F, Sztam — miałem codzien- 
Sofii międzynarodowy tur-.nie zajęcia z 6 czołowymi tre 
niej bokserski, w który n nerami bułgarskimi i 25 za- 
startować będzie również re- wodifikami kadry narodowej, 
prezentacja Polski zwróciliś- Starałem się wpoić im zasa- 
my się do Sztama o zapozna- dy nowoczesnego boksu oraz 
nie naszych czytelników z przyswoić najważniejsze ele-
wartością pięściarstwa buł- menty techniczne i taktycz- s iaw ie  — naoran rutyny i 
garskiego, z przygotowaniem ne Bułgarzy wykazali wiel- pracują usilnie nad poprawą 
do turnieju oraz bliższymi kie zainteresowanie i pilność, techniki. Owoce tego^już tr 
szczegółami swego pobytu u czym sprawili mi duże zado- 
naszych południowych przy- wolenie.
jaciół. Dzisiejsi pięściarze Buł­

garii reprezentują dużo wyż­
szy poziom aniżeli np. w 
1951 r. na międzynarodowym 
turnieju w Moskwie, gdzie 
byli rewelacją. Tam braKi 
techniczne nadrabiali wspa- 
niaią kondycją i bojowością. 
Obecnie, po nawiązaniu licz 
r.ych kontaktów międzynaro 
dowych, po doświadczeniach 
mistrzostw Europy w War­
szawie — nabrali rutyny i

Polscy piłkarze
w yjeżdżają  do Z S R R

W najbliższych dniach wy- nie doznaliśmy porażki. Sto-
jedzie do Związku Radziec­
kiego drużyna piłkarzy pol­
skich, która rozegra spotka­
nia w Moskwie, Kijowie i 
Tbilisi, jako reprezentacja 
Warszawy i Śląska.

Z piłkarzami ZSRR w cią­
gu ostatniego 10-lecia spot­
kaliśmy się 11 razy. Wygra­
liśmy 2 razy, zremisowaliś­
my także 2 razy, a 7-krot-

C O  I C /D Z IE ?

Zniżka kolejowa 
dla o d w ie d z a ją c y c h  

w y s ta w ę  w e W ro c ła w iu
DOKP w Gdańsku wprowa 

dziło specjalne zniżki kole­
jowe dla odwiedzających kra 
jową wystawę wynalazczoś­
ci i postępu technicznego we 
Wrocławiu. I tak osoby, któ­
re jadą zbiorowo (najmniej 
10 osób), mogą otrzymać zniż 
kę 50-procentową. Indywidu­
alną zniżkę 68 proc. otrzy­
muje się tylko w drodze 
powrotnej za okazaniem kar­
ty uczestnictwa.

Pierwszy kurs pracowników
finansiwo-rachunkowych PKP

Oddział eksploatacyjny 
PKP Gdynia, pragnąc przy 
gotować fachowe kadry do 
walki“  o obniżkę kosztów 
własnych, pierwszy w ko­
lejnictwie zorganizował 
szkolenie wewnątrzzakłado 
we, którego celem ' było 
podwyższenie kwalifikacji 
w zakresie finansowo - ra­
chunkowym. Na szkolenie, 
które trwało przez dwa 
miesiące i obejmowało 185 
godzin wykładów, zapisa­
ły się 54 osoby, lecz do eg­
zaminów przystąpiło tylko 
28 jego uczestników, ponie 
waż reszta odpadła z po­
wodu nieregularnego u- 
częszczania na wykłady.

Egzaminy z zakończenia 
kursu odbyły się w pierw­
szej dekadzie sierpnia.

Prymusem kursu została 
Irena Jankowska, która 
zdała egzamin z wynikiem 
bardzo dobrym. Takie sa­
me wyniki osiągnęły Jad­
wiga Kranowska i Irena 
Sychowska, najmłodsza u- 
czestniczka kursu.

Słuchacze byli przygoto­
wani dobrze, co jest zasłu­
gą wykładowców z towa- 
izyszem Feliksem Wiert­
łem, starszym księgowym 
na czele.

Zdzisław Jakubowski
korespondent

Sesja MRN
w Gdyni

Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Gdyni zwołu­
je na dzień 14 bm. godz. 9 
w sali posiedzeń rady naro­
dowej pokój nr 93 zwyczaj­
ną sesję Miejskiej Rady Na­
rodowej.

Porządek dzienny obrad 
przewiduje m. in. sprawoz­
danie Prezydium o załatwia­
niu skarg i zażaleń.

Do czytelników (
PRASY RADZ1ECHIEJ! j

Zgłoszenia na prenumeratę prasy radzieckiej § 
na rok 1955 (wyłącznie na okres całoroczny) I 

przyjmują |

od dnia 15 sierpnia do dnia 15 października br. f
oddziały i delegatury „RUCHU“, urzędy \ 
i agencje pocztowe, listonosze oraz kol- I 
porterzy w zakładach pracy i uczelniach. f

Radio na dzień 14 bm.
Program II  na fali 202,16 m

7,00 — Dziennik por. 7,15 — 
Stylizowana oolska muzyka lu­
dowa. 7,40 — Komunikaty — lok. 
7,43 — Program dnia. 7,48 — stan 
pogody. 7,50 — Wiad. 7,55 — Pro 
gram dnia. 8,00 — Koncert. 8,25
— Serwis CZRM dla rybaków
— lok. 8,28 — Muzyka — lok. 8,30
— Dla dzieci. 9,00—11,50 — Przer 
wa — lok. 11,50 — Komunikaty
— lok. 11,57 — Sygnał czasu.
12,04 — Wiad. 12,10 — Muzyka.
12.25 — „Na swojską nutę“ . 13,00
— Komunikat PIHM dla ryba­
ków — lok. 13,05 — Program
dnia. 13,10 — Przegląd prasy sto 
łecznej. 13,15 — Koncert. 14J10 — 
Wiad. 14,05 — Informacje. 14,09
— Komunikat o stanie wód. 
14,10 — Fragmenty z ulubionych 
oper włoskich. 15,00 — Muzvka.
15.25 — utwory na różne instru­
menty. 16,00—17,00 — Program
lokalny. 17,00 — Dla -dzieci.
17,30—18,15 ----  Program lokalny.

18,15 — Wiad. 18,20 -  „Rozmowa
0 polityce“ . 18,35 — „Węgierskie 
piosenki pasterskie“ . 19,00 — Mu 
zyka 1 aktualności. 19,25 — Au-
n «  literacka. 19,45 — Koncert. 

' Utwory fortepianowe. 
~  Zagadka naukowa. 21.00

— „Oberża pod grzybkiem", poi 
ska satyra obyczajowa X IX  wie 
ku w oprać. Edwarda Fiszera i 
Tadeusza Kubiaka. 21,30 — Dzień 
nik wieczorny. 21,45 — Wiad. 
sportowe. 21,50 — Muzyka. 21,50

Dziennik rybacki — lok, 22,00
— Koncert estradowy. 23,00 — 
Muzyka taneczna. 23,55 — Ostat­
nie wiadomości. 24,00 — Hymn
1 koniec audycji.

Program lokalny. 5,40 — Mu- 
Radiowa kronika 

tygodnlą. 1G,15 — Koncert aneg- 
dot. 17,30 — Codzienny przegląd 
wydarzeń. 17,40 -  Muzyka ta­
neczna. 18,05 — Felieton tygod­
nia.

PŁYWANIE
GD\7NIA — sobota godz. 17, 

basen Ogniwa (Polanka Redłow­
ska) — okręgowe mistrzostwa 
pływackie Wybrzeża. Niedziela, 
godz. 1$ — zawody towarzyskie 
Kolejarz Stalińogród — Flota 
Gdynia.

TENIS
SOPOT — sobota godz. 16, kor­

ty Ogniwa — spotkanie o druży­
nowe mistrzostwo Polski pomię­
dzy Ogniwem Sopot i Gwardią 
Poznań.

PIŁKA N02NA 
GDAŃSK — niedziela godz. 16, 

boisko Stall — spotkanie o mis­
trzostwo III Ligi Stal Gdańsk — 
Gwardia Gdańsk.

GDYNIA — niedziela godz. 17, 
boisko Ogniwa — spotkanie o 
mistrzostwo III ligi Kolejarz 
Gdańsk — Kolejarz Gdynia.

KOSZYKÓWKA 
WRZESZCZ — niedziela godz. 

17, boisko przy ul. Konopnickiej 
— spotkanie towarzyskie w ko­
szykówce męskiej Kolejarz To­
ruń — Spójnia Gdańsk.

SIATKÓWKA
NOWY PORT -  sobota 1 nie­

dziela, godz. 14 1 10, boisko Ko­
lejarza ZPG — czwórmecz siat­
kówki z udziałem Kolejarza Wo­
łomin, Kolejarza Kraków, Spój­
ni Gdańsk i Kolejarza ZPG. 

LEKKOATLETYKA 
GDYNIA — sobota godz. 15, 

stadion Stali przy ul. Marchlew­
skiego — zawody lekkoatletycz­
ne z udziałem AZS Gdańsk, 
Floty i Stali Gdynia.

PIŁKARSKA KLASA A 
(gospodarze na pierwszym miej 

scu): Spójnia Starogard — Spój­
nia Kościerzyna godz. 17, Spój­
nia Tczew — Spójnia Gdynia 
godz. 17, Spójnia Gośeicino — 
CSP Start Gdańsk (w Wejhero­
wie) godz. 11, Ogniwo Sopot — 
Kolejarz Lębork godz. 16, Budo­
wlani IB  — Kolejarz Tczew 
godz. 15, pauzuje AZS Gdańsk. 

IMPREZY W ELBLĄGU 
W sobotę o godz. 9 na boisku 

Stali odbędą się lekkoatletyczne 
mistrzostwa Polski juniorów ZS 
Stal.

• • •
W tym samym dniu o godz. 

16, na boisku Budowlanych przy 
ul. Krakusa odbędzie się spotka 
nie piłkarskie o mistrzostwo kia 

B pomiędzy Budowlanymi 
Elbląg a Kolejarzem Arka Gdy­
nia.

sunek bramek wynosi 23:10 
dla ZSRR.

Po raz pierwszy gościliśmy 
w Polsce piłkarzy radziec­
kich w 1946 roku. Byli nimi 
reprezentanci moskiewskiego 
Torpedo, którzy ponieśli jed­
ną porażkę, a w drugim me­
czu zremisowali.

Następny kontakt z piłka­
rzami radzieckimi mieliśmy 
dopiero w 1951 roku, gdy do 
Polski przyjechał wicemistrz 
radzieckiej I Ligi, gruzińska 
drużyna Dynamo Tbilisi.
Dynamo zremisowało z Unią 
1:1, a wygrało z Górnikiem 
4:0 i Gwardią 3:0.

W 1953 roku po raz trzeci 
gościliśmy w Polsce piłkarzy 
radzieckich. Tym razem 
przyjechał zdobywca Pucha­
ru ZSRR — Spartak Mos­
kwa. Drużyna ta rozegrała u 
nas trzy spotkania. W Cho­
rzowie — zwyciężyła repre­
zentację Śląska 4:2 (2:0), w 
Krakowie wygrała z repre­
zentacją tego miasta —
2:1 (0:1). W ostatnim spotka­
niu Spartak zwyciężył Unię 
Chorzów — 4:2.

W roku bieżącym nasi pił­
karze wyjeżdżają do ZSRR.
Spodziewamy się, że w spot­
kaniach z dobrymi drużyna­
mi radzieckimi zdobędą wie­
le nowych umiejętności, któ­
re przyczynią się do wzrostu 
poziomu piłki nożnej w Pol- 1 azo ciężki —
see.

♦ *1
W czasie mojego ' pobytu 

drużyna „UDARNIK" roze­
grała mecz z czołowym zespo 
łem Czechosłowacji RUDĄ 
HVIEZDĄ zwyciężając 12 8, 
mimo, że goście mieli w 
swych szeregach mistrza 
olimpijskiego Zacharę, wice­
mistrza Europy Majdlocha i 
znanego Prichodę, W tej 
chwili Bułgarzy dysponują 
całym szeregiem .utalentowa 
nych zawodników — Alek­
sandrów (musza). Maleranow 
(Piórkowa), Docziwanow, 
Tyrpów i Caprilian (lekka), 
Sardarian (półśrednia), Ko. 
stow (lekkośrednia), Gieor- 
giejew i bracia Stanków (p. 
średnia) oraz Zdrayko Iwano 
(ciężka). Ten ostatni na jesie­
ni 1953 r. zwyciężył Węgrzy­
niaka.

W tej chwili największe 
zainteresowanie opinii spor­
towej Bułgarii skupia się na 
międzynarodowym turnieju 
bokserskim (1 — 6 września), 
do którego zgłosiło się już 
6 reprezentacji państwo­
wych — ZSRR, POLSKA, 
WĘGRY, CZECHOSŁOWA­
CJA, NRD i BUŁGARIA, 

Przygotowania do turnieju 
są już na ukończeniu. Buł­
garzy znani ze swej gościn­
ności dwoją się i troją, by 
impreza wypadła ze wszech 
miar atrakcyjnie. Turniej od 
bywać się będzie na repre­
zentacyjnym stadionie w 
Sofii, który pomieścić może 
45.000 widzów.

— Jeżeli chcemy podtrzy­
mać dobre tradycje pięściar­
stwa polskiego — nasi zawód 
nicy muszą być w najwyż­
szej formie, ponieważ kon­
kurencja będzie tam niesły­
chanie groźna, a turniej bar- 

kończy Feliks
i Sztam. (a)

II O gólnopolski Raid Pieszy

P a l i o  na dzień 1 5  b i r .
6,45 — „Od melodii do melo­

dii“ . 7,50 — Kalendarz rad. 7,38 
— Stan pogody. 8,00 — Dziennik 
poranny. 8,15—8,30 — Program
lok. 8,30 — Muzyka klasyczna.
9.00 — „Uczeń Sherlocka Holme­
sa“ —- humoreska W. Perzyńskie 
go. 9,20 — Zesp. świetlicowe 
przed mikrofonem. 9,40 — Dla 
dzieci opow. „Przyjaciele moje­
go dzieciństwa“ wg Skrobir.skie 
go. 10,00 — „Poezja i muzyka" 
„Wiek X IX  w poezji polskiej“ .
11.00 — Aud. oświatowa. 11,15 — 
„Wieś tańczy i śpiewa", u ,30 — 
pieśni J. Brahmsa, u .50 — Pro­
gram dnia. 11.57 — Sygnał czasu. 
12,04 — Poranek symfoniczny 
muzyki polskiej. 13,00 — „Jak 
Polska długa i szeroka“ . 13,30 — 
Muzyka dla wszystkich — lok. 
14,10 — „Lekarz mimo woli“ — 
wg komedii Moliera. 15,00 — 
Koncert chopinowski. 15,30 —

Z życia Zw. Radzieckiego. 16,00 
_  wiarferi„0rk' bydgoskiej. 17,00 

Fellet°h aktu- 
Polskie melodie lu-

satvrv NU f[>li humoru isatyry. 18,15 _  Muzyka tanecz­
na. 19,2d 20.00 — Program lok. 
20,00 — Melodie taneczne. 21.30 

ez»,aJ lroz4 Michała Prisz-
lok 2130 '00„ t21-30 — Program IOK. zi,„o Stan pogody i dzień
n ihJ£?CZOr,ny' 21’52 -  Dziennik rybacki — lok. 22,00 Ogp. wiad 
fP ° :rt.°™r 22.30-22,40 -  Program 

~  MuzVka różnych na-
£ka 23 54 m" zyka skandynaw­ska. zj,55 — Ostatnie wiad. 24,00 

Hymn i koniec aud.
, lokalny. 8,15 — Au­
dycja dla wsi. 19,25 — Audycja 
satyryczna. 19,40 -  Ulubione me 
lodie słuchaczy. 21,00 — Muzyka 
rozrywkowa. 22,30 — Wiadomości 
sportowe.

Łucznicze mistrzostwa 
Polski

w  rozgrywanych we Wro- przed Mazurkiem Ogniwo — 
ciawiu łuczniczych mistrzo- 620 okt.
stwach Polski zakończono 
trójbój długi mężczyzn i ko­
biet. Niespodzianką było za­
jęcie pierwszego miejsca 
przez młodego zawodnika 
Spójni — Godlewskiego 631 
pkt. Drugie miejsce zajął Na 
pierała Kolejarz — 629 pkt.

W konkurencji kobiet 
pierwsze miejsce zajęła Wiś­
niowska Budowlani — 735 
pkt. przed M. Kondracką 
Ogniwo — 708 pkt. i I. Kon­
dracką Ogniwo — 673 p^t 

W konkurencji drużynowej 
prowadzi Ogniwo.

13i7 turystów wyruszyło ze 
Szczecina na 8 tras rajdowych. 
Uczestnicy tworzą 195 drużyn. 
Raid pieszy ma na celu nie 
tylko propagowanie turystyki, 
lecz także zapoznanie się z 
pięknem i historią ziemi po­
morskiej. Uczestnicy w czasie 
raidu wykonują szereg prac 
społecznych, m. in. pomagają 
w żniwach.

Na zdjęciu: Drużyny młodzie 
żówe z Malborka zapoznają się 
z trasą raidu.

i C A F  —  Fot. Cieślak

ZASADNICZA SZKOŁA CHEMICZNA 
Ministerstwa Przemysłu Chemicznego 
w TARNOWIE - SWIERCZKOWIE

przyjmuje zgłoszenia kandydatów do 
klasy pierwszej. Nauka trwa 2 lata. 
Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 
7 klas ogólnokształcącej szkoły podsta­
wowej i 16 lat życia. Przyjmuje się 
młodzież obojga płci. Internat i sty-

* pendium zapewnione.

* . . . . . . . . . . . . .  1543-K

Pracownicy poszukiwany

Rodzinę trzyosobową do prowadzenia baru
w porcie w Gdyni zatrudni Oddział Zao­
patrzenia Robotniczego przy P P i U R 
„Arka“ w Gdyni. Wymagane kwalifikacje 
zawodowe Zgłoszenia osobiste w dziale 
kadr „Arka w Gdyni, ul. Waszyngtona 
34/36, II ptr., pokoj 13. 1544-K

50 kwalifikowanych krawcowych przyjmie 
z®ra£  R-S-_P- „22 Lipca“ w Gdyni, ul. 

Czerw. Kosynierów 89/91. 1545-IC

Głównego księgowego oraz księgowych ze
znajomością R.P.K. zatrudni od zaraz 
Przedsiębiorstwo M.H.D. Art. Przem. Spoż. 
w Wejherowie. Zgłoszenia w dyrekcji przy 
ul. 12 Marca 211 — sekcja kadr. 1539-K

Magazyniera branży budowlanej na wy­
jazd oraz kierowników robót drogowych
zatrudni Zjednoczenie Robót Inżynieryj­
nych, Sopot - Kamienny Potok, uL Stalina 
931, tel. 520-69. 1541-K

Głównego księgowego (gł. księgową) ruty- 
nowanego(ą) w księgowości rejestrowej 
przemysłowej zatrudnimy natychmiast 
Płaca wg umowy zbiorowej w przemyśle 
gr. III. K. Zgłoszenie osobiste przyjmuje 
Wejherowska Fabryka Obuwia Przem. 
Teren. Ref. kadr, Wejherowo, pl. Armii 
Czerwonej 5,_____  1524-K

Weryfikatorów instalacji sanitarnych 
1 elektrycznych o wysokich kwalifikacjach 
przyjmie natychmiast Wojewódzkie Biuro 
Projektów Gdańsk -  Wrzeszcz, ul. Miszew- 
skiego nr 17. Zgłoszenia należy składać 
w dziale kadr w godzinach od 7 do 15, 
w sobotę do godz. 13. 1520-K

Zamówienia na prenumeratę zakładową PPK „Ruch". Opłata miesięczna wynosi v prenumeracie zakładowej zł 3.50. W prenumeracie pocztowej 'T ™  ̂ Druk G Z Q ^sdSK .Nr z S ? % a ° ^


